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Działalność rządu na odc inku  o b n i ­
żania cen sztywnych w os ta tn ich  c z a ­
sach może się wykazać  l icznemi i po- 
Ważnemi sukcesam i .

Z cen kar te lowych wydatniejszej  
obniżce uległy ceny c e m e n tu  i p a p i e ­
ru. Obniżona została cena  cukru  o 10 
proc. Obn iżo no cenę soli t. zw. szarej. 
Obniżono taryfę osobową na kolejach.  
Obniżono cenę  nafty i c en ę  żelaza. 
Obniżono os ta tn io  taryfę pocztową O 
statnio obniżono nawet  opłaty s ą ­
dowe.

Społeczeńs two przyjęło wszystkie te 
obniżki z wyraźną ulgą.

Akcji rządu w kierunku  zamykania  
s ławetnych „nożyc" nie należy uważać 
za skończoną.  Przeciwnie,  jest to akcja 
w s t adjum początkowem.  1 ażeby być 
w pełni owocną,  musi być nadal  sy s te ­
matycznie  kontyn uo wan a .  Oczywiście 
obniżka nie będzie nas tępo wała  w tern 
pie rewolucyjnem.  Trzeba brać te  rz e­
czy na prosty rozum. J e s t  rzeczą o c z y ­
wistą, że istnieje pewna zależność p o ­
między p opy tem ,  a ceną.  J e s t  rzeczą 
również pewną,  że ta zależność nie 
jest  wprost  proporcjonalna ,  t. zn., że 
jeżeli c enę  p ew nego  ar tykułu  obniży­
my o 25 proc., nie jes t rzeczą n i e w ą t ­
pliwą, że popyt  wzrośnie właśnie o 25 
proc. Wzrośnie,  ale być może o 15 
proc., a być może  o 40 proc.,  zależy 
to bowiem od wielu czynników.  Co 
najważniejsze ,  popyt nie wzras ta n a ­
zajutrz po zniżce cen.  Konsumcja  p o ­
trzebuje pew n eg o  czasu,  by prz ys toso ­
wać się do nowych cen To też cały 
ten  problem t rzeba t raktować e m pi ry ­
cznie.

Weźmy jako przykład obniżkę  t ary ­
fy pocztowej .  Jej  wysokość odzwyczaiła 
ludność  od pisania.  Zniżka ofr ankowa-  
nia listu z 30 gr. na  25 gr. nie w y d a ­
je się dos ta t ec zną zachętą  dla ludności 
do  korzystania z usług poczty.  Większa 
zniżka np. do 20 gr. za list byłaby mo 
że bardziej  celowa.  To sam o da się po 
wiedzieć o taryfie kolejowej  osobowej .  
P o m im o  zniżki pozostaje  ona  nadal 
bardzo droga.  Taryfy mus zą  być tanie,  
pros ta i jed no sta jn a  możl iwa dla wszyst ­
kich pasażerów.

Akcja zniżkowa nie dotknęła  do ty ch ­
czas jednej  dziedziny,  a mianowicie 
taryfy kolejowej  dla towarów.  O bn iże­
nie taryf  kolejowych nie może  być 
dłużej odwlekane.

Podobnie  jak  taryfy kolejowe,  p o ­
winny być obni żone  w mias tach taryfy 
telefoniczne.  W szczególności  za k ła da ­
nie nowych telefonów powinno być u- 
skuteczniane  bezpła tn ie ,  jak w Amery­
ce. Przecież nowy telefon — to dla 
przedsiębiors twa r entow na  inwestycja.  
Co za sens  m a odst raszanie  nowych 
ab o n e n tó w ?

Niemniej  p o żą d an em  byłoby o b n i ­
żenie  również opła t  za e lekt ryczność.  
Ciążą one  na bu d że ta ch  dom owych ,  
sprawiają,  że ulice nasze  są c iem ne ,  
reklam świet lnych prawie n iema,  h a ­
mują  rozwój przemysłu .  Rząd ma za­
p ew n e  środki wpłynięcia na krótko ­
wzroczną politykę przedsiębiors tw e le­
ktrycznych.

Najsmaczniejsza kuchnia!
Najtańsze ceny!

Najlepsza obsługa!
Salonowa orkiestra!

Śledztwo w sprawie zamachu marsylskiego.
Jak aresztowano dr. Pawelicza i Kwaternika.

Czy Włochy wydadzą obu terorystów?
MARSYLJA. Śledztwo,  prowadzone 

w sprawie zamachu,  pozwoliło niezbicie 
stwierdzić, że dr. Pavelicz przebywał 
w Marsylji w końcu września,  Pavelicz 
w towarzystwie jakiejś kobiety zatrzy­
mał  się w jednym z hoteli koło dworca 
w dn. 30 września.  W re jes trze hotelu 
zapisał  się jako Padalescu,  kierownik 
biura kolejoweno w Bukareszcie.  Peve- 
licz przybył do Marsylji z Paryża. Do­
tąd nie zdołano ustalić, dokąd udał  się 
z Marsylji.

PARYŻ. Prasa przywiązuje wielką 
wagę do ar es i t  owania w Turynie przy­
wódców ruchu chorwaokiego dr. Pave- 
liOza i Kwaternika, który — jak się oka 
żuje — jest  poszukiwanym p r z e z  policję 
„delegatem” Kramerem.  Aresztowanie 
rewolucjonistów odbyło się w warun­
kach następujących:

Francuski urząd bezpieczeństwa o- 
t rzymał  wiadomość,  że Pavelicz i Kra 
mer zbiegli przez Szwajcarję do Włoch. 
Niezwłocznie wysłano depesze do po­

licji rzymskiej* która obiecała dołożyć 
wszelkich starań ce lem odszukania o r ­
ganizatorów zamachu marsylskiego. Are­
sztowanie nastąpiło w środę.  Podano o 
nim do wiadomości  publicznej dopiero 
wczoraj ze względu na dobro śledztwa.

Pavelicz ostatnio miał  się poróżnić 
z przebywającymi w Szwajcarji  emigran 
tami chorwackimi Krygniewiczem i Kos- 
sut iczem,  którzy nie zgadzali się na 
teror w walce politycznej.  Na emigracji  
Pavelicz przebywa odl 1928 r. Z Jugo- 
sławji wyjechał  niedługo po zabójstwie 
dep Radicza. Wszystkie ostatnio doko­
nane zamachy terorystyczne w Jugo- 
sławji, przypisują Peveiiczowi Był on 
przez sądy jugosłowiańskie skazany z a ­
ocznie na śmierć.  Przed wyjazdem do 
Turynu ukrywał się w Pesaro,  dokąd 
miał przybyć z Lozanny.

Drugi aresztowany Kwaternik-Kramer 
jest s tudentem, synem b. pułkownika 
armji austrjackiej,  pochodzenia chor­
wackiego. Kramer brał udział  w żarna-

R o d z i f ^  jeżeli chcecie  nagrodzić  Wasze  dziecko za dob rą  n au k ę
------------------- - w bieżącym roku szkolnym,  o twórzcie  na jego imię

książeczkę wkładową

w Komunalnej Kasie Oszczędności
POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO 

ul NajSw. Marji P an n y  Nr. 19 (dom własny)
Wpłacając sys tematycznie  p ew ne  su m y  na ks iążeczkę oszczędnościową,  
zachęcać  będziecie w ten s posób  s tale dz iecko do dobrej  nauki ,  a przed 
wa kacjami  dy sponow ać  będziecie większą sum ą,  k tóra pozwoli Wam 

zaspokoić przedm io t  jego pragnień .

Likwidacja powstania w Asturji.
Niedobitki powstańców walczą jeszcze.

MADRYT. Wojska rządowe wkroczy­
ły do Poladelena i Mieres, stanowiących 
ważne ogniska powstańców. Straże przed 
nie wojsk rządowych znajdują się nad 
Riva de Sella.

MADRYT. Rząd uchwalił  nadzwyczaj 
ny kredyt w wysokości 47 miljonów pe- 
setów na powiększenie liczby policji. W 
Katalonji dokonano znowu wielu areszto 
wań.

BARCELONA. W Asturji nie nas tą­
piło zupełne uspokojenie.  Policja i woj­
sko w wielu miejscach jeszcze likwidują 
grupy powstańców. W główniejszych 
mias tach Asturji życie powróciło do wa 
runków normalnych.

MADRYT. Ostatni  powstańcy s tawia­
ją jeszcze opór wojskom rządowym w 
Asturji. Robotników, naprawiających po­

łączenia telefoniczne w pobliżu stolicy 
Asturji powstańcy ostrzeliwali.

W Oviedo spłonęły częściowo, albo 
Całkowicie: gmach uniwersytetu,  banku 
państwowego,  hotelu „Coiadanga” i An­
gielskiego, Instytutu angielskiego, sejmu 
prowincjonalnego, teat ru  „Campoamor”, 
oraz wiele domów prywatnych. Sieć ka 
blowa jes t silnie uszkodzona.

Po zdobyciu Oviedo przez wojska 
rządowe rozstrzelano 26 osób.

Liczba zabitych wyłącznie po s t ro­
nie powstańców wynosi około 600.

Powstańcy posługiwali się bardzo 
nowoczesną bronią.  Generalny dyrektor 
więzień hiszpańskich udał się do Astur­
ji, by założyć tam obozy koncentracyjne 
dla powstańoów.

Gdzie Ciunkiewiczowa uk ry ła ,.skradzione" rzeczy,
WARSZAWA. Wczoraj donieśliśmy o 

uprawomocnieniu  się wyroku, skazują­
cego Marję Ciunkiewiczową za us i łowa­
nie oszustwa asekuracyjnego.

W sprawie tej zaszedł  obecnie nowy 
zwrot.Wczoraj warszawskie władze śled­
cze otrzymały doniesienie ze wskazów­
kami, gdzie Ciunkiewiczowa ukryła część 
przywiezionych z sobą rzeczy. Rzeczy 
to były początkowo ukryte u znajomej 
Ciunkiewiczowej,  niejakiej Ingsterowej,  
która przeniosła je nas tępnie do miesz­

kania przyjaciółki
Następnie, gdy mąż Ingsterowej po­

pełnił  oszustwo wekslowe i był ścigany 
przez policję, żona jego uciekłh z nim 
do Palestyny i zabrała ze sobą te rze 
czy i częściowo po drodze sprzedała.

Należy zaznaczyć,  że już w czasie 
pierwszego śledztwa władze miały o tern 
pewne wiadomości,  lecz brak było 
dowodów. Obecnie nowy świadek wska­
zuje wszystko dokładnie i konkretnie.

RESTAURACJA „UL”
ul
<a

chu terorystycznym na loka) policyjny 
w Zagrzebiu. Większość życia spędził  
w Niemczech u siostry, która jes t żoną 
przemysłowca niemieckiego.

PARYŻ. Rząd francuski zeżądał wy­
dania aresztowanych w Turynie przy­
wódców terorystów chorwackich: dr. Ante 
Pavelicza i Eugenjusza Kvaternika. Wła­
dze włoskie nie powzięły jeszcze w tej 
sprawie decyzji.

BUDAPESZT. Poselstwo jugosłowiań 
skie w Budapeszcie zażądało w zwykłej 
formie dyplomatycznej pewnych wyja­
śnień, związanych ze sprawą zamachu 
marsylskiego. Ze względu na dobro 
śledztwa sprawa t raktowana jest jeszcze 
poufnie

PARYŻ. Zarządzono w 12-tu m ia ­
stach francuskich rewizje we wszystkich 
hotelach i pensjonatach.  Ustalono bo­
wiem, że „tajemnicza piękna blondynka”, 
która odegrała jakąś ważną rolę w za ­
machu marsylskim, przebywała przez 
krótki czas we wszystkich tych mia­
stach.

Zdołano ustalić, iż z każdego z o- 
Wych 12 mias t franouskich zagadkowa 
złotowłosa dama wysyłała mnóstwo li­
stów i otrzymywała obfitą pocztę ze 
wszystkich krajów.

Cynkownie p o lsk ie  ograniczają  
produkcją.

KATOWICE. Huty  cynko w e na p o l ­
skim G. Śląsku zamierzają  z dn iem  1 
l i stopada b. r. ograniczyć produkc ję  z 
powodu  t rudności  w wywozie blachy 
aynkowej,  zwłaszcza na rynek n iem iec ­
ki. Rynek ten  kurczy s ię coraz bardziej  
d!a zagranicznego ekspor tu ,  ponieważ 
Niemcy wybudowal i  w Magdebu rgu  
olbrzymią hu tę  cynkową.

Rozkład w  o b o z ie  n iem ieckim  
na Górnym Śląsku.

KATOWICE. Tygodnik sen. dr. Pan- 
ta „Der Deutsche in Polen” stwierdza, 
iż położenie niemieckiej  ludności na 
Śląsku polskim jes t poproslu opłakane 
z powodu rozbicia obozu niemieckiego. 
Poszczególne stronnictwa, organizacje 
i grupy zwalczają się z taką zaciekłoś­
cią, że wątpliwe, czy w obozie tym doj- 
dźle do porozumienia.

Równocześnie „Volkswille”, organ 
niemieckich socjalistów na Śląsku oma­
wia stosunki,  panujące w niemieckich 
związkach zawodowych na Śląsku.

Stosunki  te są bardzo opłakane.  Nie­
mieckim związkom zawodowym grozi 
również powolny rozkład.

Katastrofa autobusu  
pod Kruszwicą.

INOWROCŁAW. Autobus kursujący 
na linji Inowrocław — Radziejów wpadł  
na drzewo,  ulegając rozbiciu. Dziewięć 
osób odniosło rany, w tern trzy osoby 
bardzo ciężkie.

Z pośród rannych ciężko okaleczo­
nego Bajera przewieziono do Inowrocła­
wia, resztę osób do szpitala w Strze l ­
nie.

Winę tego wypadku ponosi właściciel 
autobusu i szofer,  gdyż wóz nie był 
przygotowany do drogi.

Al. W o ln o śc i 2. T elefon  23 —67.

Śniadania  wiedeńskie  od 70 groszy, 
Obiady d o m o w e  od zł. 1.19, 

Gorące zakąski barowe od 40 groszy, 
Trunki  po cen ach  najniższych.
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C a f e  „ROMA I ! — uznane za — 
na jsm aczn ie jsze

„S Ł O W 0 “

PACZKI

Nr. 241

z w ła sn e j  w ytw órn i 
cuk ie rn icze j—ty lko  w C a f e  „ROMA”

P o lska  „ to rp e d a  k o le jo w a” .
POZNALI.  Wczora j  od b y ła  się na  

t ras ie  W a r s z a w a  — P o z n a ń  p r ó b n a  ja zda  
n o w e j  t o r p e d y  kole jowej ,  w y k o n a n e j  
w z a k ł a d a c h  Ce g ie l s k ie go  w Po zn an iu .  
Czas  j a z d y  z W a r s a a w y  do  P o z n a n ia  
t rwał  3 godz .  8 min. ,  ł ą c z n ie  z 4 -m a  
p r z y s t a n k a m i .  T o r p e d a ,  k t ó r a  p r a w d o ­
p o d o b n i e  o t r z y m a  m i a n o  „B ły sk a w ic a " ,  
o s i ą g n ę ł a  p r z e c i ę t n ą  sz ybkość  118 kim.  
n a  g o d z in ę ,  ch o c ia ż  m o ż e  w y c i ą g n ą ć  
m a k s y m a l n i e  150 kim.  na  god z in ę .

Wóz  t e n  k u r s o w a ć  b ę d z ie  n a  linji 
W a r s z a w a — Łódź.  S i e d e m  da lszych  w o ­
zów t e g o  t y p u  j e s t  już  w p r z y g o t o w a ­
niu.

Rękaw iczki łó dzk ie  — m odne  
w  A ustralji.

ŁÓDŹ.  W ciągii o s ta tn ic h  kilku 
miesięcy,  szczeg ól nym p op yt em  na ryn­
kach zagran icznych c i eszą  się r ę k a w ic z ­
ki łódzkie ,  o raz  konfekc ja  za równo m ę ­
ska ,  jak i da ms ka .

Z a in te re so wa ni e  lódzkiemi  r ękawicz ­
kam i  d a tu je  s ię  o d  chwili ,  kiedy jedna  
z f irm nawiąza ła  kont ak t  z f i rmą zagra­
n iczną.  O be cni e  jedna  z f i rm w Australj i  
wyraz iła  go towość  im por tow an ia  z Lodzi 
do  Austral j i  za równo skórzanych ,  jak i ba 
wełnianych r ękawiczek .  Poza  tern zgłoszo­
no  na rękawiczki  łódz kie  z a po t r zebo w a  
nie  w Angljr.

Z MI E NI AMY S K L E P
a le  n ie  z m i e n i a m y  nasze j  20- Ietn ie j  za sady :
solidne] obsługi I p rzys tępnych  cen.

O d  p o n i e d z i a ł k u ,  d n ia  22 p a ź d z i e r n i k a  br. 
p r z y j m u j e m y  na szą  S z a n o w n ą  Kl i jen te lę  
już  w n o w y m  loka lu ,  w t y m  s a m y m  d o ­
m u ,  t.j. II ALEJA Nr. 16.

WYTWORNY MAGAZYN
to w a ró w  w e ł n i a n y c h ,  j edwabi ,  a k s a m i t ó w ,  
b r o k a t ó w ,  w y p r a w  ś l u b n y c h  i t. p.

U. L I B R O W I C Z  i

j j Kinó „EDEN“ j g g  f i

Wznawiamy tylko na 4 dni.  SE
N a jp o tę ż n ie j s z y  d r a m a t  polsk i  I I

il D Z I E J E  B GRZECHU U
19
H
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T r a g i c z n e  dz ie j e  Ewy POBRfl -  
TYŃSKIEJ  w e d ł u g  s ły n n e j  p o ­
wieśc i  Stefana  Żeromskiego

V  ro lach  głównych
Karolina Lubieńska,  Kaz. Ju ­
nosza Stępowskl,  Bogusław 

Samborski  i inni.
Na d  p r o g r a m :  Tygodnik FOXA.

Autobus z pasażerami 
wpadł do rowu.
6 osób ciężko rannych.

BIELSKO.  Na drod ze  w o je w ó d z ­
kiej między  S t a r e m  Bielsk iem a Komo- 
rowicami  a u to bu s  e lek t ryczuy  Spółki  
Akc. w Bie lsku-Białej ,  k ie rowany przez 
szofera  J a n a  Koniga  ze S t a r e g o  Bfelska 
wywróci ł  s ię  do rowu,  g łębokiego  na 
4 metry.

W krytycznym m o m e n c ie  w a u to b u ­
sie zna jdowało  s ię 19 pasażerów.  Sześć  
osób  d o zna ło  bardzo  poważnych  okale ­
czeń,  5 -c lu  przewiez iono  w s t an ie  groź 
nym  do  szpi ta le

SIB Pochód bezrobo tnych  do Lille.
PARYŻ. Grupy b e z r o b o tn y c h ,  k tóre  

p r z e d  kilku dn iami  wyruszyły z róż­
nych mie jscowośc i  na północy Francj i ,  
k ie iu ją c  się do Lille, wkroczyły do 
mi as ta .  Po ch ó d  liczy zgórą 3000 osób.  
Do poc h o d u  przyłączyły s ię  org ani za ­
c je  komunis tyczne  w Lille.

Bezrob:  t ii mają  własną  s łu żbę  b ez ­
p ieczeńs twa.  Uczes tn icy  po cho du  są 
na s t ro je n i  pokojowo.  Ża dny ch  in cyd en­
tów nie zanotowano.

Objawy gorączki gospodarczej 
w  Niemczech.

MONACHJU M. G orą c z k o w e  zakupy 
i ma ga zy no wan ie  przez  ludność  a r tyku ­
łów p ie rwsze j  po t rzeby ,  a w szczególno 
ści nici ,  t łuszczów,  myd ła ,  a r tykułów 
kolonja lnych  i wyrobów włókienniczych  
przybiera groźne  formy.

II
ii
f i

Rząd i o rgan izac je  g o sp o d a rcze  s ta  
rają s ię  wpływać  na publ ioeność  uspo ­
ka jająco  za pom ocą  prasy i wykładów 
publ icznych ,  l ecz  jak do ty chc zas  bez 
skutku.

Rozpętały się żywioły
w  Kalifornji.

LOS ANGE LES.  Nad południową 
Kalifornją prze sz ła  n ie s ły ch an ie  gwał to  
wna  burza  śn i eżn a  i g radowa,  a je d n o ­
cześn i e  o d czu to  silny ws t r zą s  z iemi.

Grozę  powiększyło  je sz cze  o b e r w a ­
nie ch m u ry  w kilku mie jsc owo śc ia ch

Na u l icach  m ia s t  powsta ła  panika,  
każdy r a to w a ł  s ię  jak mógł .  W ogólnem 
z a m ie sz ani u  wydarzy ło  się wiele wypad­
ków sa m oc hodo w yc h ,  w których ogó łem 
os iem os ób  s t ra c i ło  życie

Rannych jest  bardzo  wielu.
Najbardz  ej uc ie rp ia ło  Long Beach ,  

gdzie przesz ło  200 do mów  jest  mniej  
lub więce j zn iszczonych .

P roces 53 oskarżonych  o k o ­
munizm .

DG B N O .  —  Przed  s ą d e m  o k r ę g o ­
w y m  w R ó w n e m  na  sesj i  wyj azdow e j  
w Dubr i ie  ro zp oc zą ł  się p ro c e s  53 o- 
s k a r ż o n y c h  o dz ia ła lno ść  k o m u n i s t y c z ­
ną .  Na  ławie  o sk a rż o n y c h  zasiedl i  mło 
dzi ch ło pcy  i d z ie w czę t a  z ok o l i cznych  
wiosek ,  na  k t ó r y c h  te r e n i e  o r g a n i z o ­
wali j acze jki  k o m u n i s t y c z n e  K. P. Z. U. 
o raz  prowadzi l i  p r o p a g a n d ę  k o m u n i ­
s tyczną .  P o d s ą d n i  z a c h o w u j ą  s ię  b i e r ­
nie,  robią  w ra ż e n ie  ludzi  o n a d e r  m a ­
łej in tel igenc j i ,  w c i ą g n ię ty c h  d o  akcji

a n t y p a ń s t w o w e j  przez  ki lku w y b i t n ie j ­
szych w y w ro to w c ó w .  W ię kszość  pod 
s ą d n y c h  zwłaszcza dz iewczą t ,  nie umi0 
czy tać  i pisać .

W kilku wierszach.
—  Dziś, w so b o tę  odbył  s ię  pogrzeb 

byłego pr ezy d en ta  republ iki  f rancuskiej  
P o inca re 'go .

—  W dob rze  po informowanych  ko- 
łach  b ia łogrodzkich  u t rzymują ,  iż m a ł e  
letni  nowy władca  Jugosławji ,  król 
Pio t r  II, nie zna do ty c h c z a s  właściwej 
przyczyny śmierc i  swego ojca,  króla 
Aleksandra.  Królowi P io t rowi  powiedzia '  
no tylko, iż o jc iec jego zos ta ł  ciężko 
ranny podczas  ka tas t rofy  samochodowej  
i że te  właśn ie  rany s tały s ię  p rz y '  
czyną jego,  zgonu.

W czesk ie m  mini s te rs tw ie  rolnic '  
twa opracowywany je s t  o b e c n i e  projeld 
ustawy przew idują ce j  w p ro w ad zen ie  W 
Czechos łow ac j i  mo nopolu  na hand e l  b v  
d łe m .  Przy  pomocy tego monopolu,  r z ą d  
cz echo s ło wa ck i  c h c e  za s t r zec  sobie de- 
cydujący  wpływ na ksz ta ł towa nie  się 
c en  i obro tów  na rynku bydła .

— Na dw orcu  kolejowym w E s s e n  
wykryto podczas  rewizj i  k la tkę  zwierzę '  
cą,  w której  s iedz i a ł  sku lony w czworo 
cz łowiek  J e s t  to cz łonek  wędrownego 
cyrku,  k tórego  właśc ic ie l ,  c h c ą c  sobie 
za o s z c z ęd z ić  kosz tów bi letu,  z ad e k la ro ­
wał swego pracownik a  jako zwierzę  i 
zam k n ię te g o  w k la tce woził  kolejami.
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Kino „LUNA”
Dziś w niedzie lę  wielka p r r m  

jera a t-akcyjne j komedj i  p.t.

JEJ CZAR
Turnie j  miłości ,  pikan-  
t e r j 1, śp iew u  i t a ń c r .

W ro łach  g łównych: GLORIA 
STUBRT, ROGER PRYOR 

I MERNA KENNEDY.
Nad program:  Najp ięknie j szy  do 
d a t e k  kolorowy Disney,a  p. t.

„Kraina S n ó w “
oraz  Aktua lnośc i  krajowe.  

Sala ogrzana!  Sa la  ogrzana
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„Z moich wspomnień"
(CZĘŚĆ II) 

d-ra Stanisława Nowaka.
U r o d z o n y  w Warszawie ,  dr.  S t a n i ­

s ław N o w a k  w cz e rw cu 1902 r. osiedl i ł  
się n a  s ta łe  w C zęs t o ch o w ie  i w c iągu  
tych  z g ó rą  30 s p ę d z o n y c h  w niej  lat  
t a k  śc iś le  zżył s ię z n a s z e m  m i a s t e m ,  
ta k  po lub i ł  t e n  c o d z i e n n y  swój d e p t a k  
i t ę  swo ją  p r z y b r a n ą  na jśc i ś le j szą  o j ­
czyznę ,  że p o d  ty m  w z g l ę d e m  m o ż e  
ś m i a ł o  s t a ć  s ię  w z o r e m  dla  r d z e n n y c h  
c z ę s t o c h o w i a n .

Nic w ięc  d z iw n e g o ,  że o b d a r z o n y  
d u ż ą  k u l t u r ą  u m y s ł o w ą  i n i e z a p r z e c z o ­
n ą  ła tw ośc ią  s łowa,  na  p r o g u  rozpocay-  
n a ją ce j  s ię  j e s ie n i  życ ia  t r y b e m  p a m i ę t  
n i kar sk im  o p o w i a d a  o ludz ia ch ,  z k t ó ­
rymi s ię  s tyka ł  na  ró ż n y c h  p o s t e r u n ­
kach  p r a c y  pub l ic zn e j  i o  s p r a w a c h  i p o ­
c z y n a n ia ch ,  w k tó ry ch  brał  udz ia ł .

W lus trze sp o k o jn e j ,  b e z n a m i ę t n e j  
i i n te l i g e n tn e j  o p o w ie ś c i  au to ra ,  o b o k  
ludzi ,  h ió rz y  t r w a le  zap isa l i  s ię  w d z i e ­
j a c h  C z ę s t o c h o w y ,  jak  np.  z n a k o m i t y  
uczony ,  l ekarz fi lozof dr. Władys ław 
Bieg ańsk i ,  a u t o r  „D ia g n o s ty k i  ró ż n ic z ­
kowej  c h o r ó b  w e w n ę t r z n y c h ” i „Logiki  
m e d y c y n y ” i „ p re z e s  p r e z e s ó w ” H e n ­
ryk Markus fe ld ,  f i l a n t rop  wielkiej  z a c ­
noś c i  se rca ,  p r zep ły w a  przed  n aszem i  
o c z y m a  m n ó s t w o  z m a r t w y c h w s t a j ą c y c h  
z a p o m n i a n y c h  cieni ,  k tó re  d a w n o  o d e ­
szły w kr a i nę  w ie c z n e g o  mi l czen ia .

Któż b o w i e m  z m ło dsze j  g ene rac j i  
c z ę s t o c h o w i a n  p a m i ę t a  p r e z e s a  S t raży  
O g n i o w e j  w r. 1902 r e je n t a  W ła d y s ła ­
w a  M a ł kow sk ie go ,  k a m e r - j u n k r a  c e s a r ­
s k i e g o  d w o r u  ro sy jsk iego ,  a n ie  sz a m  
b e l a n a ,  j ak  g o  m y ln ie  ty tu łu j e  a u to r  
p a m i ę t n i k ó w .  „P ra w nik  z zaw odu ,  d a w ­
ny  sęd z ia  s ą d u  o k r ę g o w e g o  w W a r s z a ­

wie,  w y c h o w a n i e c  W a rs z a w s k ie j  S z k o ­
ły Gł ów ne j ,  był  k o l e g ą  m o j e g o  o jca  i 
z tej  racji  z ło żył em  m u  wizytę —  M a ł ­
kowski  m ia ł  w so b ie  coś  p a ń s k ie g o ;  
p rzys t o jn y ,  o p ię kne j  p o s t a w i e ,  s ł usz  
n e g o  wzros t u ,  o r u c h a c h  w yt w o rn y c h  i 
d w or sk ic h  m a n i e r a c h  z w y g l ą d u  p r z y ­
p o m i n a ł  k ró la  a n g i e l s k i e g o  E d w a rd a  
VII. B ę d ą c  cz ło w iek iem  d o ś ć  p r ó ż n y m ,  
b y ł  d u m n y  z t e g o  p o d o b i e ń s t w a  i l u ­
bił, gdy  o tern m ó w io n o .  P o m i m o  wie* 
lu za le t  s w e g o  umys łu ,  j a k ie m i  się o d ­
z n a c z a ł ,  p o m i m o  tego ,  że s w o j e m  w y ­
k s z t a ł c e n i e m  g ó r o w a ł  n ad  c a l e m  o t o ­
c z e n i e m ,  nie c ieszył  s ię  z b y t n i ą  sym-  
pa t ją  p o ls k i ego  t o w a r z y s t w a  w C z ę s t o ­
chowie ;  z a r z u c a n o  mu ,  że jest  zbyt  lo­
ja lny  w o b e c  władz  ro sy jsk ich ,  ż a r t o w a ­
no  s obi e  z je g o  ty tu łu  d w o rs k ie g o ,  k t ó ­
ry m  s ię  szczycił ,  w y t y k a n o  m u  j e g o  
próżnoś ć ,  w g r u n c i e  zaś  rzeczy  nie lu ­
b i a n o  go  za je g o  wyższość  um ys łu ,  
M a łk ow sk i  był  n iewą tp l iw ie  s y m p a t y ­
k i e m  s t r o n n ic tw a  u g o d o w e g o . ”

J e s t  tu u ję te ,  jak w so c z e w c e ,  
wszys tk o ,  co było n a j i s t o t n i e j s z e g o  w 
c z łow ieku .

W s z y s t k i e  z a w a r t e  w ks iążce  s y l ­
wetki  s k r e ś l o n e  są  lap ida rn ie ,  bez  c ie  
nia p o c h l e b c z e g o  p a n e g i r y z m u ,  tak  d o ­
b i tn ie  c e c h u j ą c e g o  p ióra  a u t o r ó w  p r o ­
w in c j o n a l n y c h .

P o s ł u c h a j m y ,  n a p r z y k ł a d  teg o ,  co 
a u t o r  mówi  o b. p. H e n r y k u  Markusfe l -  
dzie:  „ H e n ry k  Mark us fe ld  brał  c z y n n y  
udz iał  w za rz ądz ie  różnych  s t o w a r z y ­
sz eń  s p o łe c z n y c h  i f i n a n s o w y c h ,  nie - 
ty lk o  żydow sk ich ,  lecz i mi e j sk ic h ,  
dz ięk i  c z e m u  zyska ł  s o b i e  p r z y d o m e k  
„ p r e z e s a  p r e z e s ó w ”. O d  cz asu  d o  c z a ­
su udz ie la ł  n iewie lk ich  w s p a r ć  i in s ty ­
tu c j o m  ch rz e śc i j ań s k im .  M. był  cz ło ­
w ie k ie m  d o b r y m ,  był  t r o c h ę  próżny ,  
lubi ł  g d y  p o d n o s z o n o  je g o  of ia rność ,  
był  ró w n ie ż  w raż l i w y  n a  p o c h l e b s t w a

Tę je g o  s ła bość  po t ra f i ła  wyzyskiwać  
n i e j e d n a  in s t y tu c ja ,  p o w o łu j ą c  go  na  
ró ż n e  g o d n o ś c i  i z y s k u ją c  s o b ie  wza-  
m i a n  j ego  p o m o c  m a t e r j a l n ą . ”

M a m y  p e w n e  z a s t r z e że n ia  co d o  
p e w n y c h  p u n k t ó w  tej  c h a r a k t e ry s t y k i ,  
ale  p r z y t a c z a m y  ją, j a k o  św i a d e c t w o  
zwięzłej  m a n j e r y  p i sa rsk ie j  a u to ra .

Kreśląc  sylwetk i  l ekarzy  Częstochow 
sk ic h  z przed  lat  30, dr .  N o w a k  ze 
s z c z e g ó l n e m  c i e p łe m ,  p o w i e d z i a ł b y m  z 
p r a w d z iw ie  s y n o w s k ą  m i ł o ś c i ą  z a t r z y ­
m u j e  się przy tej  św ie t l a n e j  pos tac i  
wie lk i ego  u c z o n e g o  i z a s ł u ż o n e g o  b u ­
dz icie la  życ ia  u m y s ł o w e g o  w C z ę s t o ­
ch owie ,  w y j ą t k o w e g o  w p ro s t  człowie 
ka,  z d u m i e w a j ą c e g o  kwia tu ,  k t ór y  wy- 
kwi t ł  na  sz a rzyź n ie  c o d z i e n n e g o  życia 
m a ł e g o  s e n n e g o  m ia s t a .

Us tępy ,  p o ś w i ę c o n e  d- rowi  B i e g a ń ­
s k i e m u  b r z m i ą  n a p r a w d ę  b a r d z o  ł a d n ie  
w swej wz rusz a ją ce j  p r os to c ie .

„O pracy  n a u k o w e j  B i e g a ń s k i e g o  
m o ż n a  m ó w i ć  j e d y n i e  w c a ł k o w i t e m  
o d e r w a n i u  s ię  od  życ ia  m i a s t a  i by ła  
o n a  ja k b y  j a k i m ś  c u d o w n y m  z d ro j em ,  
k tóry  w y t r y s n ą ł  s a m o t n i e  w śr ód  k a ­
m ieni s t e j  i b e z p ł o d n e j  p us t yn i ,  b łysnę ła  
i zgas ła ,  n ie  zo s ta w ia ją c  po  s o b ie  n i ­
kogo ,  k to b y  w m ie ś c i e  prze ją ł  w d z i e ­
dz ic twie  j e g o  sp u śc i z n ę  d u c h o w ą . ”

1 ta k  w s z e re g u  ja k g d y b y  p r e c y z y j ­
n ie  w y k o ń c z o n y c h  m in ia tu r  a u t o r  z a ­
z n a j a m i a  cz y te ln ik ów  z ludźmi ,  k tórzy  
co ś  znaczyl i  i ważyli  w u m y s ł o w e m  i 
s p o ł e c z n e m  życiu C z ę s t o c h o w y  na  prze  
ło m i e  d w u  e p o k :  k o ń c z ą c e j  s ię  już  nie 
woli i n a d c h o d z ą c y c h  ś w i tó w  wolnośc i ,  
p o p r z e d z o n y c h  t r a g ic z n ą  fugą  w y d a ­
rzeń  lat  1904— 5.

W n a s t ę p n y m  o d c i n k u  o p i s z e m y  te  
p i e r w s z e  d r g n i e n i a  m a r t w e g o  s tawu 
n iewol i  t ak,  j ak  się o n e  odb i ły  w p a ­
m i ę t n i k a c h  dra  N o w a k a .  Napaz ie  j e d

nak ,  gwoli  cha ra k t e rys ty k i  d ą ż e n i a  a k ­
tor a  do  j a k n a jw ię k s z e j  b e z s t ro n n o ś c i  
w o c e n i e  ludzi,  z k tó ry mi  p óź n ie j s ze  
życ ie  roz łączyło  go  i p o n i e k ą d  n a w e t  
pos ta wi ło  w w y r a ź n y m  a n t a g o n i ź m i e ,  
p r z y t o c z y m y  sk re ś l o n y  p rz e z e ń  w iz e ru '  
n e k  dra  Marczewsk ie go :

„Był  d o b r y m  i d o ś w i a d c z o n y m  o k u ­
listą,  o p e r o w a ł  do b rz e ,  mia ł  roz ległą  
p r a k ty k ę  i p row adz i ł  w ł a s n ą  n ie d u żą  
leoznicę  o ku l i s ty czną .

Dr. M. był c z ło w i e k i e m  bardzo  ź y  
w e g o  t e m p e r a m e n t u ,  b y s t r y m ,  d o w c i p ­
n y m ,  w e s o ły m ,  z łośl iwym, ru c h y  i mi 
m i k ę  tw arzy  mia ł  b a rd z o  żywe; był nie 
z r ó w n a n y m  po le m is t ą ,  a s łu ch aczy  s w o ­
ich po t ra f i ł  w p r o s t  o s z a ł a m i a ć  i swo ją  
e l o k w e n c j ą  i d a r e m  p r z e k o n y w a n ia ,  sy- 
P ’ąc  a r g u m e n t a m i ,  j ak z r ę k a w a .  P o '  
s ia da ł  j e d n a k  i s p o r o  w a d  k a r d y n a l ­
nych ,  n a d z w y c z a j n ą  i m p u l s y w n o ś ć  i za 
dz ie rżys t ość ,  wie lką  p e w n o ś ć  s i eb i e  i 
bezg ra n ic zn ą  za ro zu m ia ło ść .

B ę d ą c  cz łow iek iem  z d o ln y m  i i n t e ­
l i g e n tn y m ,  nie p o s i a d a ł  za grosz  tego ,  
co  N i e m c y  n a z y w a ją  S i t z f le i sc hem,  nie 
u m ia ł  s y s t e m a t y c z n i e  p r a c o w a ć  i pod  
ty m  w z g l ę d e m  był  a n t y t e z ą  B i e g a ń s k i e ­
go,  n i e r az  d w o r o w a ł  sob ie  z m ól ó w  
ks i ą ż k o w y c h ,  c h w a lą c  się,  że s a m  n i e ­
wie le  czytuje.  N a le ża ł  be z s p rz e cz n ie  do  
na jbardz ie j  c h a r a k t e ry s t y c z n y c h  p o s t a ­
ci w C zęs to c h o w ie .  S z e re g  lat  u t r z y ­
m y w a ł e m  z n im  b a rd z o  bliskie s t o s u n ­
ki k o l e ż e ń s k i e  i t ow arzysk ie  i w s p ó ł ­
p r a c o w a ł e m  z n im  w wie lu  in s t y tu c ja ch  
sp o ł e c z n y c h . ”

Rylec d ra N o w a k a  n i k o g o  n ie  w y ­
p ię kn ia ,  a le  nao g ó ł  da je  p r a w d z iw e  wi­
zerunki ,  s t o k r o ć  c e n n i e j s z e  od  jakże  
ła tw ych  1 t a n ic h  p r z y p o c h l e b c z y c h  a- 
p o t e o z .  d . c. n.

M. Łaski.
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Cicho, nie przeszkadzać!
Z wersalsko strzeżonem i alejami, od 

padliny jednego „psiego pola" do padli­
ny innych .p sich  pól”, sunie m ajes ta­
tycznie pełna dostojeństwa karoca histor 
)i oficjalnej.

Krwawą miazgi) strzaskanych czere 
pów, wypuszczonemi z poprutych brzu­
chów wnętrznościami, kikutami połama- 
nych rąk i nóg, snuję się przeraźliwą 
zmorę widma przeróżnych Cyrusów i Ce 
żarów, Karolów Wielkich, czy piętych, 
Napoleonów, Hindenburgów i Fochów.

Dziwnie tragiczne sę karty naszych 
dziejów. Wielka arena, z której zaledwie 
wyniesiono trupy, zarżniętych przed 
chwilę gladjatorów, a już następna ich 
para kornie mamrocze: „ave: Caesar,
morituri te  sa lu tans”. Niebywała okazja! 
Za jednę pese tę  sześć toros. Za po­
dwójną opła tę  m iejsce w cieniu Jed y ­
nie nie wiadomo, komu przypadnie na 
tej ponurej coridzie historji rola byka, 
a komu m atadora.

Cywilizacja białej rasy! Gdy przejrzy 
my pierwszy z brzegu podręcznik hi­
storji, stwierdzimy bodajże bez więk­
szego zdziwienia, że przedstawione w 
nim dzieje ludzkości sę niczem innem, 
jak tylko wspaniale sharmonizbwanym 
obrazem  batalistycznym, przedstaw iają­
cym w sposób uroczysty i patetyczny 
wszelkiego rodzaju odmiany rzezi i mor 
dów.

Nie wiem już dzisiaj, która z wojen 
punickich przyniosła największą korzyść 
cywilizacji ludzkiej, ale wiem, jak mu­
rzyni z Ugandy, czy z Kalahari t łum a­
czą sobie białość naszej skóry —

— Gdy Bóg zapytał Kaina, co zr® 
bił ze swoim bratem, Kain zbladł — 
zbladł na wieki —

Murzyni z Ugandy, czy z Kalahari. 
Przecież nie dawniej, jak w ostatniej 
ćwierci ubiegłego stulecia wpłynął do 
parlam entu francuskiego zupełnie po­
ważny projekt generała Dahemey'a, by 
garbować skórę murzynów na wyrób 
damskich torebek i rękawiczek. O, s łod­
ka, pełna kultury Francjo!

W czasie jednej z największych rzezi 
światowych, w roku 1916 po narodzę
niu Chrystusa, Rabindranath Tagore,
przeklinając białą cywilizację nazwał ją 
cywilizacją burzącą.

Biała cywilizacja. Mogliby coś 
niecoś o niej powiedzieć — cienie 
żółtych kulisów z Szanghaju, czy 
Tien-Tsinu, s traszące swoje dżieci 
zmorą białych djabłów;

czarni niewolnicy z Senegambji 
i Somali, z Aru, Talahari, czy S a­
moa, gdy niesiono im w mnisich
kapuzach „słowo boże” przygważ- 
dżano ciosami krwawych pięści i 
pręgami ołowianych nahajów;

górale z Kambodży, czy Dżun- 
garji, uświadamiani o dobrodzie j­
stwach europejskiej kultury b o m ­
bami, clskanemi z samolotów; na j­
nędzniejsi z najnędzniejszych, par- 
jasi Kalkuty, Delhi i Bombaju, 
przywiązywani do otworów luf ar­
matnich;

wszyscy ci, którzy mieli to ra ­
dosne szczęście  zetknąć się z bia­
łym człowiekiem, od Ziemi O gni­
stej po Ziemi Franciszka Józefa.

I tylko my sami krztusimy się or- 
gjanistycznemi pieniami na jej cześć, 
tylko my sami odprawiamy jakieś mi­
styczne sabbaty na jej chwalę.

Jakiś  skazaniec z „djabelskiej wy­
spy” w C ayenne wyrył paznokciem na 
sk i le  —

— Jean  Piquet, w obliczu słońca 
pluje na ludność!

W tysiąc osiem set dziewiędziesiątym 
którymś roku wyrżnęli Turcy kilkaset 
tysięcy Ormian. Nikt nie zaprotestował. 
Kulturalne i bardzo chrześcijańskie pań­
stwa nie raczyły się odezwać nawet 
platonicznie. A rzezie Ormian urządzano 
na codzień i od święta. Anglicy którzy 
z imieniem Chrystusa na ustach mordo­
wali Niemców. Niemcy, którzy z tern

sam em  imieniem pruli francuskie brzu­
chy, nie znaleźli wśród siebie Chrystusa, 
kiedy rżnięto Jego wyznawców tylko 
dlatego, że byli Jego  wyznawcami. S k o ­
ro dostali t łus te  koncesje naftowe w 
Mossulu.

W kilka lat później wyrżnięto w Ki- 
szyniowie i na Ukrainie setki tysięcy Zy 
dów. Tych m ożna było przynajmniej 
rżnąć wszędzie i zawsze. Przynosili bo­
wiem mór i cholerę, truli studnie, m o r ­
dowali dzieci chrześcijańskie na macę. 
A pozatem nie mieli terenów naftowych 
i nie mogli udzielać koncesyj.

J e s t  miasto w południowo-wschod­
niej Rosji, zamieszkałe przez m ahom e­
tan, żydów i ormian. W czasie wojny 
domowej „opiekowali się* ludnością roz 
maici kondotjerzy, powołani personaliter 
przez świętą Ruś do jej obrony przed 
czerwoną zagładą. Nie wiadomo dlacze­
go, ale jedni z nich uważali za swoich 
sprzymierzeńców mahometan, inni zn o ­
wu ormian. Żydzi byli oczywiście wro­
gami jednych i drugich. Miasto d o s ta ­
wało się co pewien czas w ręce innego 
kondotjera. Chwilowy zwycięzca uważał 
za właściwe wynagrodzić wiernych. Był 
to przepiękny zaiste dank. Na murach 
miasta rozlepiano „ukaz“ , który oznaj­
miał najprościej, że od 12 godziny w 
poniedziałek do 6 wieczór we środę 
Ormianie względnie m ahom etanie  mają 
nieograniczone prawo wyrżnięcia swoich 
wrogów W ciągu trzech  dni odbywała 
się systematyczna i można nawet powie 
dzieć, schludna rzeź. Na rogu każdej 
ulicy s ta ł  uzbrojony żołnierz i pilnował 
porządku.

Biała cywilizacja. Jej postęp, to 
przejście od dzid i łuków poprzez m ie ­
cze, topory i arkabuzy do karabinów 
maszynowych, arm at i gazów. Każdy wy 
nalazek, to zarazem ulepszenie jakiegoś 
śmiercionośnego narzędzia, każdy gaz 
obok właściwych sobie cech, użyty w 
odpowiedni sposób powoduje żyganie 
płucami i krwią, każdy samolot p a sa ­
żerski zaopatrzony jest zawczasu w u- 
rządzenie do miotania bomb, każda no* 
wa linja kolejowa ma jednocześnie cha­
rak ter  magistrali strategicznej. Postęp 
cywilizacji, to spluwaczka w pokoju z 
elektrycznym fotelem.

Wykwintną biegunką słów prawi się
0 braterstw ie ludów, a jednocześnie 
pieczołowicie się pielęgnuje „odwieczne 
nienaw iści”, zgłasza się patetyczne wnio 
ski o rozbrojeniu moralnem, a jednocze 
śnie zniekształca się horendalnie każdy 
film i konfiskuje każde dzieło, propagu 
jące nienawiść do wojny.

Dziwne pomieszanie pojęć. Przypo­
mina to filozofowanie stolarza Tewla ze 
„Sprawy Sierżanta Griszy” Zweiga — 
jest u nas księga, w której napisano, że 
kto ksew przelewa, tego krew przelana 
będzie; jednocześnie tyle brwi przelano 
w tej księdze, a ci, którzy ją przelali 
nazywani są bohaterami.

Braterstw o — to przelewanie krw’, 
mordowanie i grabież, bohaterstwo — 
to rozwalanie czerepów i głów. Mordo­
wanie en masse stanow iło  i o dziwo 
stanowi po dziś dzień probierz boha­
terstwa, a bohateram i są zarówno m or­
dujący, jak i mordowani. Oczywiście za 
leży dla której strony. Kto z nas zresz­
tą pam ięta rozpowszechnianych w cza­
sie wojny obrazków, przedstawiających 
piękne i uduchowione tw arze  młodych
1 odrażających wrogów, przypominają­
cych w najlepszym wypadku najgorsze 
typy Lombrosa.

To „bohaters tw o” jest może najbar­
dziej piekącem. Ani na krok nie ruszy­
liśmy się od tych czasów, kiedy jaski­
niowy człowiek rozłupywał maczugą 
łeb  swego przeciwnika i wypijał jego 
mózy. Wiele wprawdzie mówimy o kul 
turze i cywilizacji, zawiesiliśmy dumnie 
te liczmany na wyniosłych piersiach i 
dalej łupiemy maczugami cudze c z e re ­
py. Sytuacja  zmieniła się jedynie o ty­
le, że zamiast pojedyńczych głów umie 
my za jednym zam achem  rozstrzaskać 
ich tysiące. Zasada pozostała nrezmie- 
niona.

Może naw et i n ie to jest na js trasz­
niejsze. O sta tecznie  posuwamy się wol 
no naprzód. Świat i jego cywilizacja 
nie tworzą się w ciągu lat, a tysiącleci. 
Ale skoro rozumem  nie umiemy prze 
ciwdziałać tkwiącej w nas zwierzęcej 
chuci, to przynajmniej dojrzeliśmy już

chyba do tego, by ją s trącić  z piedestn 
łu, na któryśmy ją wynieśli. Powiedzmy 
sobie, że nie wiemy jeszcze dotąd, jak 
zwalczyć nurtującą w nas żądzę krwi, 
ale nie opromieniajmy jej aureolą bo- 
skości i bohaterstw a. Powiedzmy so­
bie, że nie pomogą najrozmaitsze świst 
ki, zapisywanego na rozmaitych konfe­
rencjach papieru, ale przyznajmy o- 
twarcie i szczerze, że wzajemne mor­
dowanie się ludzi nie jes t  godne Czło­
wieka. S trąćmy z wyżyn piedesta łu  
krwiożerczego Baala, czy jak tem u 
bożkowi na imię i przyznajmy ze skru­
chą, że nie mamy dość siły rozumu, by 
mu się przeciwstawić, ale  walczmy 
wszelkiemi siłami, by go zniszczyć.

Tego jednak nie robimy. Po każdym 
wstrząsie wojny deklam ujem y słodkie 
peaniki na cześć  pokoju, ale w głębi 
myślimy o nowej rzezi i już zawczasu 
przygotowujemy do niej następne poko 
lenia

Ileż to dzieł powstało, apotezujących 
genjalnych rzeźników, takich Napoleo­
nów, czy innych, — dzieł, któremi kar 
mi się i truje młodą duszę odrazu w za­
rodku. Przecież, jako dziecko jeszcze 
wspominaliśmy z nabożeństwem  imię 
Napoleona, a po nooach śniliśmy jedy­
nie bitwy, bitwy i bitwy — Ale zato, 
jakże nieproporcjonalnie mniej wiemy 
o takich ludziach, którzy nazywali się 
Roentgenami, Kochami, ozy Pasteurami. 
Kto z nas s łyszał o tych bohaterskich  
łowcach mikrobów, którzy ginęli i giną 
codzień na frontach wiedzy, niosąc ludz 
kości w darze nie poszarpane bebechy 
a życie! Przecież na palcach umiemy 
wyliczyć wszystkie wojny siedmio, czy 
trzydziestoletnie , ale ilu potrafi wymie­
nić dzieła Rafaelów, Wattów, Kruifów. 
Na s tosach  ginęli Giordana Bruna, na 
stos prowadzono Gallileuszów, wyklina­
no Koperników, ale bohateram i byli Ce 
sa re  Borgia i Francisco Pizzaro We 
wszystkich berlinach świata znajdują 
się „S iegesa llen”, gdzie z dwóch stron 
wznoszą się marmurowe olbrzymy w 
hełm ach i zbrojach, w królewskich stro 
jach i biskupich szatach — dzierżące 
w garściach mlecze 1 topory. Za grani­
cami wszystkich państw, sierżanci 
wszystkich narodów wykładają idee po­
koju i bra terstw a ludów. A tymczasem 
na osłodę nudy pokojowej różni do­
morośli hurra — patrjoci łupią głowy 
wewnętrznych „wrogów odwiecznych”.

Nad błękitny Leman zjeżdżają co 
pewien czas sympatyczni i ugrzecznieni 
panowie. Nikt się nie unosi, nikt się 
nie denerwuje. Sączą się w bezdenną 
przepaść słowa, ginące bez echa koło 
zasieków, okalających warsztaciki Krup­
pów, czy Schneider  e t Creusot. Zapisu­
je się stosy arkusików i każdy wraca 
zadowolony. A jednocześnie  miljony 
Chińczyków zdycha z głodu, z chorób i 
od japońskich szrapnęli.

Więc gaworzcie filuternie nad b łę­
kitnym Lemanem Jeden  traktacik mniej, 
lub więcej nikomu nie zaszkodził. Ju ­
tro znowu wojna? Nie będzie bezro­
botnych, Śmierć jes t  wszędzie jednaka, 
czy pod Verdun, czy pod płotem z gło 

d u. Cicho, nie przeszkadzać! Pociąg 
historji rusza do następnego „psiego 
pola”.

Obywatele! S. O. S.I Od Ziemi 
Ognistej po Ziemię Franciszka Józefa 
cuchnie krwią!

(Z  artykułów propagandowych Z.P.M.D. 
w Częstochowie).
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Najnowsze typy maiki  „ E L E K T I I I "  
model 1935 r.

„Pacific Super“
ostatni wyraz techniki,

oraz
3-lampowy, 

2-obwodowy,
3-zakresowy

„ S U P R E M  A “
nadesz ły :

Firma „  ELEKTRA “

■<., z  johuobuxx.
■nym. qfosnitebam
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V o to in a ;

W ię k sz e  sk lep y  z rad josprzętem  
i P a ń s tw o w e  Zakłady Tele- i R adio­
techn iczne , Warszawa, Grochowska 30.

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedz ie la  21 p aź d z ie rn ik a .  U rszu li  p. m.
P o n ie d z ia łe k  21 p aź d z ie rn ik a .  K ordu li .  

W sch ó d  s łońca o g. 6,17. Z achód  o g. 16,42.

Nocne i y tn ry  aptek.
W  n o c y  z soboty  n a  n ie d z ie lę ;  III  A le ­

ja, N aru tow icza .
W  n o cy  z n ie d z ie l i  na  p o n ie d z ia łe k :  S t.  

R ynek , S ie d m iu  K am ienic .

Prze jazd  przez Częstochową 
prem jera  Gombosa.  Wczoraj o godz.  
7 m. 48 wiecz  przez C zęst ocho w ę  w 
drodze  do  Warszawy przejechał  prezes  
rady minis trów Królestwa Węgier  Jul* 
jusz G o m b ó s  w towarzystwie  dostojni­
ków węgierskich i przedstawiciel i  pra­
sy węgierskiej .  Podczas  postoju p o c ią ­
gu na dworcu kolej owy m obecni  byli  
p. o. starosty Bielawka i pow. k o m e n ­
dant  policji komisarz Grabowski.

Konferencja z właścicielami nie 
ruchomości.  W dniu wczorajszym 
pod przewodnictwem  prezydenta miasta 
Maokiewicza odbyła się w Magistracie 
konferencja w sprawie obniżki dopłat 
wodociągowo-kanalizacyjnych, pobiera- 
ranych na podstawie art. 31 Ustawy 
o uregulowaniu finansów komunalnych.

W konferencji wzięli udział; w ice­
prezes Stowarzyszenia Właścicieli Nie­
ruchomości Chrześcijan Kieszczyński i 
członek zarządu tegoż stowarzyszenia 
Kobielski oraz prezez S tow arzyszenia 
Właścicieli N ieruchomości Żydów Wek- 
sler i wiceprezes Rodał. Pozstem  z ra­
mienia Magistratu w konferencji brał 
udział również główny buchalter Magi­
stra tu  J. Nowakowski.

Konferencja zwołana została  celem 
rozzatrzenia postulatów przedstawicieli 
własności n ieruchom ej, którzy wy­
stąpili do Zarządu Miejskiego o całko­
wite zniesienie dop ła t  wodociągowo-ka- 
nalizacjnych, które, jak dowiadujemy — 
pobierane są w przybliżeniu w wysokoś 
ci 2 proc. dochodów brutto  od nieru­
chomości i dają m iastu około 200.000 
zł. rocznie.

W wyniku konferencji prezydent Mac 
klewicz przyrzekł właścicielom n ierucho­
mości zastosowanie pewnych ulg w po­
bieraniu dopłat.

Przed wyborami do Izby Przem. 
Handlowej w Sosnowcu. W związku  
ze  zbl iżającym się terminem wyborów  
do Izby Przemysłowo-Handlowej  w S o ­
sn ow cu,  częs to cho w sk ie  sfery p r z e m y ­
s ło we  wystawi ły następujących ka nd y­
datów na radców Izby pp : inż. Ziel iń­
skiego,  dyr Romana Markowicza,  inż. 
Jaworski ego  oraz dra B. H elm an a,  
c z ę s to c h o w s k ie  zaś ku pi ec tw o  pp. J e ­
rzego Cholewickie go  i Zygmunta Or­
łow skiego .

Wybory  w s to w arzy szen iu  W łaś ­
cicieli Nieruchomości Chrześcijan. 
W o b e c  rezygnacji  p. Zy gm unt a  B o g u ­
s ławs kie go  ze s tanowiska prezesa S t o ­
warzyszenia  Właściciel i  Nieruchomości  
Chrześcijan wczoraj w Stowarzyszeniu  
odbyły się wybory  prezesa,  wybrany  
został  adwo kat  Tadeusz  Plebanek.

Dalsze echa zajśC pod Jasną  
Górą. P ost an ow ien iem  s ędz ie go  ś l e d ­
cze g o  zwolnieni  zostali z aresztu pre­
w e n c y jn e g o  i oddani  pod dozór  policji 
uczestnicy  zajść 30 września r. b.: Piotr 
Płóc iennik  i Jan Feliks z Łodzi,  Feliks  
Rak, Zygmunt  Kasprowski  i Bolesław  
Ziemba z Częs tochowy órae Lucjan 
Szwajcarzewski  z Kłobucka.

P M .T  i
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Powołanie rocznika 1913 do woj­
ska. Powiatowe komendy uzupełnień 
przystąpiły do rozsyłania kart powołania 
szeregowym rocznika 1913, wcielanym 
do pułków w turnusie jesiennym. W cią­
gu listopada wcieleni będą poborowi do: 
kawalerji, artylerji, saperów i służby 
łączności.

Doroczne zebranie Komitetu Ro 
dzlcieisklego przy gimn. Im. H. 
Sienkiewicza. Zarząd Komitetu Rodzi 
cieiskiego przy gimnazjum państwowem 
im. H. Sienkiewicza zawiadamia rodzi­
ców uczniów, iż ogólne roczne zebra­
nie członków Kom itetu Rodzicielskiego 
odbędzie się na sali gimnastycznej w 
dniu 27 b. m. o godz. 17.30 w pierw­
szym, a o godz. 18 ej w drugim te rm i­
nie bez względu na ilość obecnych 
członków.

Kawiarnia „Europa" wkrótce 
otworzy swe podwoje. Jak się do­
wiadujemy, otwarcie kawiarni „Europa* 
jest już kwestją najbliższych dni. Bez 
jakiejkolwiek pszesady można śmiało 
powiedzieć, że będzie to stanowić do­
niosłe wydarzenie w życiu towarzyskiem 
naszego miasta, gdyż miejscowa in te li­
gencja zyska w „Europie* stały punkt 
zborny.

Wszystko, co dotychczas Częstocho­
wa widziała w zakresie komfortowego 
urządzenia lokali publicznych, kawiarnia 
„Europa" pozostawia za sobą daleko w 
tyle. N ikt w naszem mieście jeszcze nie 
przystąpił do podobnej imprezy z takim 
śmiałym rozmachem inicjatywy i z tak 
znacznym nakładem środków.

Lokal „E uropy" składa się z kilku 
wielkich sal i kilku mniejszych pokoi. 
Pierwsza sala będzie właściwą kawiar­
nią, stanie w niej szereg stolików, go­
ście znajdą tutaj dla swoich usług mnóst 
wo dzienników i tygodników.

Druga sala przeznaczona jest na dan 
cingi. Będzie w niej przygrywać pier­
wszorzędny zespól muzyczny.

Dokładny opis nowowykończonego 
lokalu odkładamy do dnia otwarcia no­
wej tej placówki, która niezawodnie 
wstępnym bojem zdobędzie popularność 
wśród szerokich sfer miejscowej in te­
ligencji, narazie zaś ograniczamy się tyl 
ko do podkreślenia niezwykłej jak na 
nasze stosunki solidności i wytwornego 
smaku cechującego całe urządzenie lo­
kalu, od wysoce estetycznej szaty, w 
jaką przystrojone zostało wnętrze i koń 
cząc na najdrobniejszych nawet szcze- 
gółaęh.

Tańców nowoczesnych, zwyk- 
tyl

u c z y  S Z K O Ł A
łych, stylowo-modnie,

baletm. K.  K O S T E C K I E G O  
ul. W as zyn g to n a  6.

Zapisy na kursy I-1I-III lekcja pojedyncze, 
codz. od 10 r. do wiecz. w tych dniach już 
rozpoczęcie. Opłata zniżona. L ekc je  p ra k ­
tyczne: 'W torki, czw artk i, soboty od 8-ej 

w n iedzie lę  i św ięta od 7 wiecz.

SALON MÓD DAMSKICH

MAISON" MQDISRNB
Częstochowo, Kilińskiego 15.

Wykonuje najwykwintniejszą garderobę damską, według najnowszych 
angielskich i francuskich żurnali. C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Złoty medal. D yplom y z Paryża.

-*8™ „SUKNOPOL”
w Częstochowie, ul. Panny Marji 28 (w  podwórzu)

poleca na sezon jesienno-zimowy:
Materjały na palta damskie i męskie najnowszych deseni, oraz 
ubraniowe z najlepszych Bielskich i Tomaszowskich fabryk.

tajjjzjslpt P o s ia d a m y  stale  w ie lk i w y b ó r  
m a te r ja ló w  d la  P.P . w o js k o w y c h . tljJjrzystpe.

Okupacyjny strajk w fabr.Peltzerów
nareszcie dobiega końca.

Strajk okupacyjny fabryki Peltzerów, 
który od dłuższego czasu trzym ał w 
napięciu opinję całego kraju, wczoraj, 
w 50 tym dniu swego trwania, naresz­
cie wszedł w nowe stadjum, prowadzą­
ce niezawodnie do upragnionej likw ida­
c ji zatargu.

Wczorajsza konferencja w inspekto­
racie pracy trwała bitych 14 godzin i 
skończyła się dopiero o godz 11 w no­
cy. Przewodniczył okręgowy inspektor 
pracy z Kielc p. Kowalik i brał w niej 
udział prez. miasta Mackiewicz, jako 
gospodarz miasta, żywo interesujący się 
losem licznych rzesz robotniczych, od 7 
tygodni znajdujących się w nader cięż­
kiej sytuacji. Dyrekcję fabryki reprezen- 
tował dyr. de Hagen, organizacje robot 
nicze b. poseł Kaźmierczak i p. A. Dą­
browski (Klasowe Związki Zawodowe) 
oraz pos. Cardini i b. ławnik Braksator 
(Chrzęść. Zjednoczenie Zawodowe). Po­
nadto żywy udział brał miejscowy in ­
spektor pracy inż. Wasilewski, podinsp. 
Radłowskj, oraz kilkunastu delegatów 
robotniczych.

Konferencja obfitowała w dość dra­
matyczne momenty, będące nieuniknio­
nym wynikiem naprężonej atmosfery.

Dopiero około godz. 6 wieczorem za 
częła się zarysowywać możliwość kom­
promisowego załatwienia zatargu i roko 
wania potoczyły się żwawszem tempem 
ku upragnionej mecie.

O godz. 11 wiecz. opracowano pod­
stawy porozumienia, które w dniu dzi­
siejszym przedstawione będą ogólnemu 
zgromadzeniu strajkujących robotników 
do zaakceptowania.

Porozumienie to w najogólniejszym 
skrócie sprowadza się do tego, że nikt

z robotników nie ulegnie zwolnieniu za 
udział w strajku, okupacja ma być znie 
siona w dniu dzisiejszym i niezwłocznie 
mają się rozpocząć przygotowania do u- 
ruchomienia fabryki, poczem dyrekcja 
zatrudni wszystkich robotników po 3 
dni w tygodniu na dwia zmiany, przy- 
czem praca rozpoczynać się będzie o 
godz. 6 rano, a nie o godz. 8 rano, jak 
dotychczas.

Należy spodziewać się, że oznacza 
to całkowitą likw idację zatargu i że ol­
brzymia fabryka wkrótce zawrze spokoj 
nym rytmem normalnej pracy.

Na zakończenie należy zanotować, że 
w najbliższych dniach nastąpi przyjazd 
głównego inspektora pracy p. Klotta, 
pod którego przewodnictwem odbędzie 
się ostateczna konferencja dla pazyWró 
cenią normalnych stosunków w fabryce, 
która przeszła ostatnio tak dramatyczne 
powikłania.

Pod troskliwą opiekę. Bursa Okr. 
T-wa Rzemieślniczego przy Szkole Rzem. 
Przemysłowej w Częstochowie, miesz­
cząca się przy ul. Słowackiego 17, po­
siada jeszcze wolne miejsca dla ucz­
niów szkół średnich oraz terminatorów 
rzemieślniczych, w której koszt utrzy­
mania jest minimalny. Opieka troskliwa, 
spoczywająca w rękach zdolnego kierów 
nike, pod stałym i czujnym nadzorem 
Zarządu, w skład którego wchodzą 
przedstawiciele władz wojewódzkich, 
komunalnych, szkolnych i społecznych— 
dają zupełną gwarancję moralnego wy­
chowania uczniów i ze względu na n i­
ską cenę możność kształcenia młodzieży 
nawet niezamożnej .

Sieć pośrednlctw pocztowo te- 
telegraflcznych w Częstochowie.
Donosiliśmy już o otwarciu w Często­
chowie pośrednictw pocztowo-telegra- 
ficznych, gdzie nabywać można znacz­
ki, karty oraz wszelkie druki pocztowe, 
jak również nadawać przesyłki listowe 
zwykłe i polecone oraz telegramy.

Onegdaj otwarte zostały dalsze po­
średnictwa pocztowo telegraficzne a 
m ianowicie: w zakładzie p. Czesława 
Nowickiego przy ul. Siedmiu Kam ie­
nic 29 i w sklepie spożywczym p Ry­
szardy Niedzielskiej przy ul. P iastow­
skiej 71 na Stradomiu.

W najbliższych dniach otwarte zo­
staną dalsze pośrednictwa pocztowo te ­
legraficzne na peryferjach miasta.

Co gra Teatr Kameralny?
Dziś, w sobotę poraź 7-my ukaże się 

na scenie Teatru Kameralnego świetna 
sztuka w 3 ch aktach Gustawa Beylina 
p. t. „Odkrycie” z Malinowskim w ro li 
głównej, jako jedno z ostatnich przed­
stawień

Początek o godz. 20-tej.
W niedzielę popołudniu, o godz. 

15.30 i 17.45 dwa nieodwołalnie ostatnie 
przedstawienia „Lekkomyślnej siostry" z 
Gallową, Wańską I Dębiczem w czoło­
wych rolach.

Wieczorem, o godz. 20.30 ostatnie 
przedstawienie „O dkrycia” .

Reżyser, p. Stanisław Dębicz koń- 
cay prace przygotowawcze do premjery 
świetnej lekkiej komedji Pawła Vulpiu- 
sa pt. „Zwyciężyłem kryzys” . W kome­
d ji tej — która z niesłychanem powo­
dzeniem obiegła wszystkie sceny polskie 
— da się poznać naszej publiczności 
w jednej z głównych ról znany artysta 
sceny i ekranu, p. Kazimierz Brodzi- 
kowski. Pozatem w innych głównych ro­
lach przypomną się Publiczności pp.

Malinowski, Górowski, Stępniówna, Pio­
trowski t Martyka.

W poniedziałek, 22 b. m. znany ko­
respondent wojenny i literat, p. Janta 
Połczyński wygłosi w sali Teatru Kame­
ralnego ciekawy odczyt pt „Azja grozi” . 
Ze względu na interesujący temat jak 
również osobę prelegenta odczyt ten bu­
dzi niezwykłe zainteresowanie. Szcze­
góły w afiszach.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA"

w l.  M A R JA N  Ż U K O W S K I
Częstochowa, A leja 21. tel. 2448.
PRZYJMUJE. Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLEDA: Dzienniki i czasopisma krajowe  

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: W yroby tytoniowe, papiero­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle I t. p 
SPRZEDAJE: bilety ulgowe i miesięczne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

G0ŁEM OKIEM.
Gorące rozważania 

na mroźny temat zim y.
Jak powiada mój przyjaciel: futro 

idaie, zimy nibma — co rozumieć nale­
ży, że trzeba kłaść zpowrotem letnie 
paletko i udawać, że się człowiek poci 
z nadmiernego gorąca i pocieszać się, 
że zima będzie trwała tylko do wiosny 
i że na tak krótki czas nabywać palta 
zimowego nie opłaci się, tak jak się nie 
opłaca kamornego i wielu wielu innych 
rzeczy, bo kto ma dziś pieniądze na 
zbędne wydatki?

Straszą nas, że zima będzie ostrą 
wyjątkowo. I bez tego straszenia wiemy 
to sami. No chyba: bez węgla, ciepłej
odzieży, gdy do garnka niema co w ło­
żyć, każda zima, nawet najlżejsza, bę­
dzie wyjątkowo ostrą. Jednak pocieszmy 
się, że niektórym, mimo zimna, będzie 
gorąco, a właściwie z powodu chłodu, 
jaki powiał od Warszawy. Że chłód ten 
zmrozi samodostarczalne zapały niejed­
nego. to pewne. Samodostarczalne, to 
znaczy polegające na skrzętnem dostar­
czaniu sobie wszystkiego dobrego, kosz 
tern głodujących bezrobotnych.

Już dziś zaobserwować można ozię­
bienie się stosunków politycznych i o- 
chłodzenie się temperamentów, co zaw­
sze wpływa na wytwarzanie się cieplej­
szych stosunków wewnętrznych. Inna 
rzecz, że bez węgla, gorącej strawy i 
ciepłego odzienia, nawet przy najcieplej 
szych stosunkach bezrobotny marznąć

będzie z zimna i nic mu nie pomogą 
nawet najgorętsze apele, zalecające prze 
trwanie zimy, po której znów nastąpi 
wiosna i zielona trawka i grzybki i maj 
i raj. W raj, owszem, bezrobotny uwie­
rzy, bo sądzę, że tylko w raju czeka go 
ciepła szczęśliwość przykryta, dla przy­
zwoitości, tylko listkiem figowym.

Różne różni dają rady na skuteczne 
przeciwdziałanie zimnu. Jedni radzą nie 
obciążać zbytnio żołądka ciężkostrawne- 
mi potrawami, bo wtedy człowiek staje 
się ociężały i łatwo może zmarznąć w 
mieszkaniu i uzasadniają tę radę tern, 
że ruch wytwarza ciepło. Inni zalecają 
nieotulanie się w zbyt ciepłą odzież, 
gdyż łatwo jest ulec zaziębieniu, gdy 
się wchodzi rozgrzanym z ulicy do nie- 
opalonego mieszkania, a jeszcze inni, 
by nie opalać zbytnio mieszkania, bo 
nic tak nie sprzyja zaziębieniu, jak wy­
chodzenie na ulicę w lekkiem ubraniu 
z nadmiernie rozgrzanego mieszkania.

Wszystkie te rady są bezsprzecznie 
skuteczne, ale tylko jako rady. Ja oso­
biście zalecam środek l praktyczny i 
skuteczny: myśleć bez przerwy co bę­
dzie jutro, z czego pokryje się nieebęd 
ne wydatki, jak wyżyć z pensji, jak o- 
szukać komornika i wykręcić się od pła 
cenią komornego? Same myśli na ten 
temat powodują poty, człowiekowi robi 
się gorąco i pociesza się, że na wiosnę 
będzie mu nieco chłodniej.

Z obowiązku dziennikarskiego notufę 
jeszcze jedną radę, zalecaną tym, któ­
rych nie stać 1 na opał j ciepłe obuwie 
jednocześnie: Ponieważ, jak wiadomo,

powietrze ogrzane unosi się ku górze i 
osadza się w warstwach pod sufitem.prze- 
to należy najpierw ogrzać powietrze w 
nieopalonym pokoju, chuchając przez 
kilka godzin, a potem stanąć do góry 
nogami, tak by kończyny nasze znalazły 
się w podsufitowych warstwach ogrzane 
go powietrza. Gdy nogi się rozgrzeją, 
zmienić pozycję i nagrzać głowę. Wy­
czyn ten powtarzać aż do skutku, to zna 
czy dotąd, aż człowiek upadnie na g ło ­
wę i dostanie się do szpitala, gdzie bę 
dzie się mógł wylegiwać w ciepłem łóż 
ku na koszt opieki społecznej. Sposób 
ten jest praktyczniejszy od łamania so­
bie głowy i stawania na głowie w celu 
zdobycia opału i ciepłego obuwia a sto 
sowanego przez niektórych wbrew nie­
zbitej prawdzie, że z próżnego sam Sa­
lomon nie naleje.

Ogrzewania pieca własnem ciałem 
przez opieranie się o niego plecami nie 
zalecam, gdyż prawdopodobnie piec na- 
grzeje się, ale człowiek zmarznie.

Ja mam swój własny sposób; chodzę 
często do kino-teatru „Eden” . Za tanie 
pieniądze, oszczędzam na opale, świe­
tle, nałykam się ciepłą, a jako czysty 
zysk mam dwie godziny przyjemności, 
bo każdy obraz w „Edenie” jest zawsze 
pierwszorzędny i nader interesujący. O 
tern może się każdy przekonać choćby 
zaraz.

A propos obraz. Kiepsko musi być z 
fryzjerami, skoro jeden z nich wystawił 
w oknie swem w Alejach galerję obra­
zów olejnych, malowanych ręcznie pę­
dzelkiem do golenia. Te obrazy, będące

obrazą sztuki malarskiej oglądać można 
bez odpowiedzialności sądowej, nato­
miast „wystawca” powinien być pocią­
gnięty do odpowiedzialności krym inal­
nej. Ostatecznie, ja mu się nie dziwię, 
kogo ma fryzjer golić w dobie powszech 
nej golizny? Więc by nie wyjść z wpra­
wy, maluje taki pędzelkiem od golenia 
różne potwarze i następnie zeskrobuje 
je brzytwą. Niech mu ta praca idzie na 
zdrowie, ale niech jej nie wystawia na 
pokaz ludzki. Bo jednak ostatnio Czę­
stochowa ma wyjątkowego pecha dó no 
pisów, miasto nasze ośmieszających. Że 
choćby przypomnę serdeczne powitanie 
braci Adamowiczów, którzy ani Adamo­
wiczami, ani braćmi nie byli, skąd po­
wstało przysłowie: „Poznał się jak Czę 
stochowa na Adamowiczach” , albo jedy 
ną w swoim rodzaju omyłkę prasową z 
okazji innego powitania i liczne wyczy­
ny literackie, o których napiszę przy o- 
kazji osobno.

Na szczęście, najgorzej jeszcze nie 
jest: mamy przecież najlepszy prowin­
cjonalny teatr Galla, mamy Kubackiego, 
którego prace drukują najpoważniejsze 
pisma literackie, mamy swego poetę Tu 
wana, znanego Czytelnikom „Słowa* i z 
Polskiego Radja. mamy mistrza Grzewiń 
skiego, który dla pocieszenia strapionych 
skomponował piękne tango „Dziś i k ie ­
dyś” do słów W. Wróblewskiego, mamy 
Studenckiego, malarza portrecistę uta­
lentowanego i Barylskiego, lepigltnę i 
wielu jeszcze innych.

Jestem wreszcie 1
Ja.



N i, 241. , S Ł O W O * 5.

Nabożeństwo żałobne
za dwóch w ielkich synów Francji.

Jedwab prac na zimno —  i płukać na zimno!

sam
pierze

Dziś częstochowska kolonja francus­
ka i m iejscowe społeczeństwo uczc iły  
podniosłym aktem hołdu świetlaną pa­
mięć dwóch w ie lk ich  synów Francji — 
byłego prezydenta Republiki francuskiej 
Raymunda Poincare'go zmarłego w peł- 
hi dziejowych zasług oraz tragicznie 
zmarłego na posterunku m in istra  spraw 
Zagranicznych Louis Barthou.

Obydwaj Zm arli by li n ie ty lko w ie lk i­
mi synami swej Ojczyzny, która im iona 
Ich zapisze w wieczystej księdze chwa­
ły, n ie ty lko usiln ie  przez wszystkie dn i 
Swego pracowitego żywota dążyli do 
chwały i w ielkości Francji, czujnie zaw 
*ze stojąc na straży je j bezpieczeństwa 
'•s łuchani w żelazne krok i h is to rji, 
Czego najwymowniejszy dowód z łożyli 
w przeddzień wojny europejskiej, n ie­
ty lko  un ieśm ierte ln ili się w dziejach 
własnego narodu, lecz zasłużyli również 
»a wdzięczną pamięć narodu polskiego, 
którego zawsze by li wieznyrni p rzy jac ió ł 
»ni, zarówno w dniach naszej n iewoli, 
jak i w promiennem szczęściu odzyska­
nej n iepodległości.

To też nabożeństwo żałobne, urządzo 
be staraniem m iejscowej ko lon ji fran ­
cuskiej w katedrze odbyło się przy licz 
hym udziale przedstaw icieli m iejscowe­
go społeczeństwa oraz władz.

Wśród obecnych zauważyliśmy: p. o. 
starosty Bielawkę, prezydenta miasta 
Mackiewicza, d-cę 7 dyw. p łk  dypl Sta 
chiewicza, d-cę piechoty dywizyjnej płk. 
dypl. Myszkowskiego, wiceprezesa Sądu 
Okręgowego Kellera, prezesa Zw. Legjo 
nistów dyr. Kobyłeckiego, dyrektorów 
Płodowskiego i Zbierskiego, nacz. sądu 
grodzkiego Trzcińskiego,komendanta pla­
cu ppłk. Kaszę, pow. kom. P. P. G ra ­
bowskiego, b. prezesa Rady M iejskiej 
d r. Nowaka i w ielu innych.

Kolonję francuską reprezentowali l i ­
czni członkow ie z pp. dyr. Eugenjuszem 
M otte, oraz dyr. Couturonem, Marchallem 
de Hagenem i Stalenaem na czele.

Przed ołtarzem , pięknie ozdobionym 
Światłem i zielenią, nabożeństwo żałob­
ne odpraw ił w asyście duchowieństwa 
fes. pra ła t W róblewski.

Podczas nabożeństwa pienia żałobne 
Wykonał chór katedralny.

Do podniesienia uroczystego nastro­
ju  przyczynił się przejmujący śpiew so-

W sklepach Jedności"
nabędziesz:

C ukie r po zł. 1 24 za kg.

Mąkę wyborową po zł. 0 34 za kg.

N aftę  po zł. 0.40 za litr .

S A L O N  MÓD

„LENA”
został przeniesiony na ulicą 

Al. Kościuszki 14.
Poleca łanio na sezon zimowy 

najnowsze modele.

FIRANKI, DYWANY, 
Kołdry watowe i Narzutki

na jtan ie j się kupu je  w firm ie

LRząsiński
Aleja 29, telefon 13-17,

Prosim y dziś w sobotę i ju tro  
w n iedzie lę  obejrzeć naszą 

w ystaw ę reklam ow ą

f U T R A
I NAJTANIEJ
I w firm ie

I  MICHAŁ AJDELMAN
i  w  Częstochowie, Piłsudskiego 7.
ft Tel. 13-05, I p front. •

łowy pro ł. Mąkoszy i solo na skrzyp­
cach prof. Bursika.

Po nabożeństwie ks. pra łat W róblew 
ski w yg łos ił podniosłą przemowę, wy­
mownie sławiąc w ielkość obu Zm arłych 
i podkreślając tradycyjną przyjaźń pol­
sko-francuską, która przetrwała najcięż­
sze próby czasu i dla Polaków, będą­
cych jeszcze tak niedawno pod Żelaz­
nem berłem  obcej przemocy, była źró 
d łem  moralnej otuchy i nadziei na le­
pszą przyszłość.

Sp. Rajmund Poincare i Louis Bar­
thou byli n iezłom nym i rzecznikam i te j 
w ieczystej przyjaźni i przeto dobrze się 
zasłużyli narodowi polskiemu.

Kończąc przemówienie, czcigodny 
mówca, zw róc ił się do ko lon ji francus­
k ie j w je j ojczystym  języku, pocieszając 
ją w smutku ciężkiej utraty.

Kto ma prawo do pracy na ro­
botach publicznych? Dyrekcja Fun­
duszu Bezrobocia i Funduszu Pracy 
opracowały wspólnie i wprowadziły w 
życie od 15 b. m. przepisy, określające 
kto ma prawo do zatrudnien ia na robo­
tach publicznych.

Pierwszym warunkiem  jest zareje­
strowanie w biurach pośrednictwa pra­
cy Funduszu Bezrobocia.

Pośród zarejestrowanych prawo to 
przysługuje tym, którzy nie posiadają 
najskromniej obliczonego m inim um  egzy­
stencji, a których podstawą bytu jest 
praca najemna i wreszcie osoby, które 
posiadają zdolność fizyczną do wykony­
wania pracy.

Komisja rejestracyjno-egzam i­
nacyjna. W poniedziałek, 22 b. m., w 
gmachu starostwa urzędować będzie od 
godz. 9 te j rano kom isja rejestracyjno- 
egzaminacyjna dla pojazdów mechanicz­
nych i kandydatów na kierowców t jc h  
pojazdów.

Z życia strzeleckiego. W związ­
ku z organizowaniem nowych sekcyj 
wzywa się wszystkich dawnych człon­
ków Związku Strzeleckiego z plutonów 
akademickich, względnie strzelców, prze­
siedlonych z innych m iejscowości do 
Częstochowy i nie wciągniętych jeszcze 
do oddziałów m iejscowych, do zgłasza­
nia się w lekalu Z. S przy u licy Puła­
skiego 2 we wtorek o godz. 19 tej.

Ostrzeżenie. Na terenie naszego 
miasta wykryto kilka wypadków niepraw­
nego noszenia munduru strzeleckiego, 
oraz godła i Odznaki S trzeleckiej (O .S.). 
Zaznacza się, że osoby te będę pociąg­
n ięte do odpowiedzialności sądowej.

Zarazem przestrzega się przed no­
szeniem munduru, godła strzeleckiego 
oraz Odznaki S trzeleckiej bez leg ity­
m acji, względnie na podstawie leg ity ­
m acji przestarzałej.

Na progu rozpoczynającej slą
Zimy. Zarząd M ie jsk i w dążeniu do 
dostarczenia m łodzieży zdrowej roaryw  
ki z im ow ej w roku bieżącym urządzi 
dw ie  ś lizgaw ki w parku Staszica, d ru ­
gą zaś na boisku na Zawodziu Zaku­
piona zostanie pewna ilość łyżew, k tó ­
re wypożyczane będą ubogie j m łodz ie ­
ży szkolnej

K. P. W. na powodzian. Stara­
niem  k ie row n ika  Ogniska Kolejowego 
Przysposobienia ^Wojskowego W łady­
sława Lecayet, zaw iadowcy st. Często­
chowa została urządzona w dn iu  7-go 
b m. zabawa ludowa w ogrodzie k o ­
le jow ym  na rzecz pom ocy o fia rom  po­
w odzi. O siągn ię ty dochód w sum ie 54 
zł 08 gr. został przekazany Częstochow 
skiem u K om ite tow i Pomocy dla Powo­
dzian.

Jednocześnie k ie row n ic tw o Ogniska 
K. P. W. wyraża podziękow anie  w ła ­
dzom  M ag is tra tu  m. Częstochowy za 
zw o ln ien ie  od podatku m ie jsk iego  z 
urządzone j im prezy.

Wizytacja Związku Obrońców 
Kresów Wschodnich. W niedzielę 
21 b. m. do Częstochowy przybywa 
prezes zarządu głównego Zw iązku Ob 
rońców Kresów W schodnich p. Szymon 
O ptu lew icz w celu dokonania w izytac ji 
m ie jscow ego oddzia łu  Zw iązku. W 
zw iązku z tern tegoż dnia o godz. 18 
rano odbędzie się zb iórka w s iys tk ioh  
o fice rów  i szeregowych Zw iązku fp rzy  
ul. Najśw. M arji Panny 55.

Z gimnazjum państw, imienia 
R. Traugutta. W  dniu  30 b. m. od­
będzie się ogólne zebranie K om ite tu  
Rodzicielskiego g im nazjum  państwowe­
go im . R. T raugu tta  celem  uchwalenia 
budżetu na rok bieżący i w yborów  no­
wego zarządu Kom ite tu  Rodzicielskiego.

Władze Kasy Bezproc. Pożyczek 
dla 2ydów w Częstochowie. W związ­
ku z za tw ierdzeniem  przez wojew ódz­
tw o  sta tu tu  Kasy Bezproc. Pożyczek 
dla Żydów w Częstochowie odbyły się 
w ybory  prezydjum  zarządu te j in s ty ­
tu c ji.

W ybran i zostali p. p.: mec M. Ko­
narski jako prezes, dyr. Z. M arkow icz i 
J. W eksler jako w iceprezesi, W. Zery- 
k ie r jako skarbnik i J. Rozenberg jako 
sekretarz.

Ogródki Jordanowskie w Często 
Chowie. Na odbytem w tych dniach 
zebraniu M iejskiego Kom ite tu P. W. i 
postanowiono przystąpić do urządzenia 
w naszem m ieście ogródków Jordanow­
skich dla dzieci. Ogródki tego typu is t­
nieją już w k ilku  większych miastach 
i  dajqdznakom ite wyniki w zakresie roz 
woju fizycznego dziatwy, zyskującej 
dzięki nim  większość spędzenia k ilku  
godzin dziennie na świeżem powietrzu. 
Dla omówienia rea lizac ji ogródków wy­
łon iono specjalną komisję. Z ramienia 
miasta w skład kom isji wszedł naczel­
n ik  M iejskiego W ydziału Oświaty i Kul­
tu ry  Stała, k tó ry  podejm ie współpracę 
w tym kierunku Ośrodkiem Nauczycieli 
Wychowania Fizycznego.

Zatarg w fabryce noży. W in ­
spektoracie pracy odbyła się ko n fe re n ­
cja w sprawie stra jku , ja k i w ybuch ł w 
fabryce  noży Dzia łoszyńskiego. W w y ­
n iku  kon fe renc ji robo tn icy  p rzystąp ili 
do pracy, pod w arunkiem  jednak, że 
dnia 23 b. m. t. j. w k tó rym  odbędzie 
się następna konferencja , w łaścicie l 
fab ryk i spełni ich postu la ty, w prze­
c iw nym  bow iem  razie znów rozpocz­
ną stra jk .

2 lata więzienia za kradzież w 
kościele. W czora j na w okandzie Są­
du O kręgowego znalazła się sprawa 
niepoprawnego recydyw is ty , w ie lo k ro t­
nie karaneeo już  za kradzieże 40-let- 
niego Zygm unta Kupczyka, zam ieszka­
łego przy u licy  Focha 9.

Tym  razem Kupczyk był oskarżony
0 to, że w dniu 10 go września b. r. 
skradł pogrążonej w m odłach w koście 
le św. Barbary B a lb in ie  P iotrow skie j 2 
zł. 50 gr. oraz różne d rob iazg i z to ­
rebk i ręcznej.

Oskarżony przyznał się do w iny, 
tw ierdząc uparcie, że w chw ili, gdy 
stał ko ło  P io trow skie j, jak iś  zły duch 
skusił go i nam ów ił do kradzieży.

Sąd jednak n ie uw ie rzy ł w tę ba ­
jeczkę o n iew idzia lnych złych duchach 
w pływ ających na starych recydyw istów
1 skazał oskarżonego na 2 lata w ięzie­
nia.

Za kradzież szyn z toru kolejo­
wego. W iosną tego roku jacyś z ło ­
czyńcy rozk ręc ili ko le jkę  wąsko torową, 
należącą do nadleśnictwz państwowe- 
qo G rodzisko i skrad li 37 szyn w artoś­
ci 370 zł.

Dochodzenie usta liło , że kradzieży 
te j dokona li f ldam  Rychalski i Tadeusz 
Dyniak. a ftdam  Gonera okazał im  po­
moc, która  wyraziła się w zwózce skra 
dz ionych szyn.

Sąd G rodzki w K łobucku skazał za 
to  Rychalskiego na 1 rok w ięzienia, Dy- 
n iaka na 8 m iesięcy, a Gonerę na 6 
m iesięcy.

Od w yroku tego skazani od w o ła li 
się do Sądu O kręgowego, ja ko  sądu 
II instancji, k tó ry  wczoraj rozpatrzy ł ich 
apelację.

Sprawę rozpoanawał sędzia o k rę ­
gowy Terp iłow ski, oskarżał pprok. Cha- 
w łow sk i, p ro tokó ł posiedzenia p row a­
dz ił sekretarz sądowy G o ln ik .

Sąd O kręgowy po w ysłuchaniu prze

m ów ień stron zatw ie rdz ił w yrok sądu 
l ins tanc ji w stosunku do w szystkich 
oskarżonych, lecz Gonerze karę zaw ie­
sił na przeciąg la t k ilku .

Zabawa taneczna Klubu Spor­
towego „CzęStOChÓWka1*. W dzis ie j­
szą sobotę sekcja P iłk i Nożnej Ill-g o  
Oddziału K.S.M.M, p. n. „Częstochówkn” 
urządza w sali przy u licy św. Rocha 37 
w ie lką zabawę taneczną. Goście wpro­
wadzeni m ile w idziani. O rkiestra dancin­
gowa. S tró j dowolny. Bufet na m iejscu 
o b fic ie  zaopatrzony Początek o godz. 
20 te j. B ile ty wejścia: dla pań 80 g r ,
dla panów 99 gr.

Przemytnicy z Truskolas ujęci 
w pow. wieluńskim. Funkcjonarjusze 
straży granicznej p rzy trzym a li swego 
czasu na teren ie pow. w ie luńskiego 
dwóch mieszkańców wsi Truskolasy 
(pow . częstochowski) Ząbka i Łopatę, 
przy k tó rych  znaleziono około 20 kg. 
w an ilji pechodzenia n iem ieckiego .

W czoraj obaj p rzem ytn icy  skazani 
zosta li po 7.525 zł. grzyw ny z zamianą 
po 150 dni aresztu.

Zarząd Hom itetu Rodzicielskiego 
Państwowego Gim nazjum  im. R. T ra ­
ugutta w Częstochowie zaw iadam ia  
Rodziców i Opiekunów uczniów, że 
Doroczne Walne Zebranie odbędzie 
się we w torek dnia 30 października  
1934 r. o godz. 19-ej w  lokalu  Gim­
nazjum  przy A leja Wolności 13, na 
któram  oprócz sprawozdania z roku  
1933(34 i uchwalenia prelim inarza  
budżetowego na r. szk. 1934(35 zo­
stanie dokonany wybór nowego Za­
rządu Kom itetu Rodzicizlskiego.

Udogodnienie dla P.P. Kupców 
i Przemysłowców.

Z dniem 1 październ ika r. b. prowadzi sic 
korespondencje handlową w  językach: an­
gielskim, niemieckim, francuskim i rosyj­
skim, jak rów nież p rze jm uje  się tłom acze- 
nia wszelkich aktów, dokumentów i t. p. 
na powyższe język i.

Koresponduje sic na żądanie p. p. Kup­
ców i Przem ysłow ców  w  Ich firm ach, lub 
na miejscu (u siebie).

D la każdego języka specjalista -  kores­
pondent handlow y.
Zw racać się: K a n c e la r ja  K u rs ó w  H a n ­
d lo w y c h , u l. D ą b ro w s k ie g o  N r  11, m. 5,

fr o n t  2 -g ie  p ię tro , t e le fo n  22-75.

Do akt Nr. Km. 2641-33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiegow Częstocho 

wie rew iru  Ill-go  J. Kossek, zamieszkały 
w Częstochowie przy ulicy 3-go Maja 14 
na zasadzie art. 602 K. P. C. obwiesz­
cza, że w  dniu 25 października 1934 r. od g. 13 
odbędzie się licytacja publiczna ruchomo­
ści w  lokalu Józefa Brewczydsk'ego w  M y­
kanowie a m ianowicie: dwóch krów , osza­
cowanych na łączną sumę z ł. 550, które 
aaożna oglądać w  dniu licytacji w  miejscu 
sprzedaży, w  czasie w yżej oznaczonym. 
Częstochowa, dnia 3 października 1934 r.
Do akt Nr. Km. 2799, 2800-33.

Obwieszczenie.
Komornik Sądu Grodzkiego w  Często­

chowie rew iru  III-g o , J. Kossek, zamiesz­
kały w  Częstochowie przy ulicy 3-go Maja 
Nr. 14, na zasadzie artykułu  602 K. P. C. 
obwieszcza, że w  dniu 25 października 1934 
roku, od godz. 11 odbędzie się licytacja pub 
liczna ruchomości w gospodarstwie Leona  
Sakowicza , w  Lubojence, gm. M ykanów, 
a, m ianowicie: dwóch stert żyta, oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 2400, które można 
oglądać w dniu licytacji w  miejscu sprze­
daży w  czasie w yżej oznaczonym. 
Częstochowa, dnia 3 październik 1934 r.

Kom ornik: J ó ze f K oasek.

Odciski1
usuwa radyka ln ie  „RADIOL"
do nabycia  w aptekach h m  
i składach aptecznych.



Kino „ATLANTIC” <*•
_____________________  , 3  L  O W 0 ‘

najpotężniejszy arcytwór reży­
sera W. S. Van Dyke(a p. t.

______________________________    Nr. 241.

r 7 U n i l l l C I #  MA i ' P A  (»Tarzan wśród dżungli") oraz WLŁUWICV\ r iM t -r M  Frigo walczy z czyścicielem

Prezydent Mackiewicz u g łów ­
nego Inspektora pracy. Na innem  
m ie jscu  d o k ład n ie  zre fe row aliśm y p rz e ­
bieg w czora jsze j  konferencji  w spraw ie  
s tra jku  u P e ltze rów . Dla zo b razo w an ia  
ca ło k sz ta ł tu  oko licznośc i,  jakie  pop rze ­
dziły  z a ła tw ien ie  za ta rd u ,  należy dodać , 
że  p re z y d e n t  m ias ta  M ackiew icz p o d ­
cz a s  poby tu  sw ego w W arszaw ie ,  oneg 
daj o d b y ł  dw ugodzinne  kon fe ren c ję  z 
g łów nym  in sp ek to rem  pracy  p. K lottem  
w spraw ie  za ta rg u  u P e ltzerów .

K onfe ren c ja  ta  da ła  w wyniku c a ł ­
kow ite  uzgodn ien ie  poglądów  Min. Spr. 
W ew nętrznych  i Min. P racy  i O p iek i  
S p o łeczn e j ,  co w ytw orzyło  pom yślne  
w arunki d la  likwidacji za ta rgu .

Tajemnicze zajScie na ul. I-go 
Maja. W sz p i ta lu  N ajśw . Marji P a n n y  
u m ie sz c a o n y  zos ta ł  w d n iu  w czo ra jszy m  
24-le tn i  B o g u s ła w  Ja śk ie w ic z ,  b e z ro ­
b o tn y ,  zam . przy  ul. O g ro d o w e j  Ns 63, 
k tó ry  zos ta ł  p o s t rz e lo n y  na ul. 1 M aja 
p rzez  n ie ja k ie g o  M a tu sz e w sk ie g o .  J a ś ­
kiew icz  ra n n y  zos ta ł  k u lą  rew o lw ero w ą  
w ko lan o .  R an a  o k a z a ła  s ię  p o w a ż n ą .

P rzyczyna  za jśc ia  n ie  je s t  d o k ła d n ie  
z n a n a  P o d o b n o  J a ś k ie w ic z  s t a n ą ł  w 
o b ro n ie  sw e j  s io s t ry  i u d e rzy ł  M a tu s z ­
kiew icza ,  k tó ry  w y d o b y ł  rew o lw er  i 
s trzelił  d o  Ja ś k ie w ic z a

W s p ra w ie  te j  oo l ic ja  p ro w ad z i  d o ­
ch o d z e n ie .

Jeszcze o osławionym „Instytu 
Cle Radowym". W ydzia ł  Ś le d c z y  za- 
k w e s t jo n o w a ł  s z e re g  m e d y k a m e n tó w  
re k la m o w y c h  rad o w y ch ,  o raz  u lo tk i i 
m a te r j a ł  p r o p a g a n d o w y  P o lsk ieg o  I n ­
s ty tu tu  R a d o w e g o  w K a to w icach  O d ­
dz ia ł  w C z ę s to c h o w ie ,  ul G en .  D ąb ró w  
s k i e g o  12, ja k o  n ie z a re je s t ro w a n y c h  w 
d e p a r t a m e n c i e  zd ro w ia .

Płf ln inn  l u b  f o r t e P ian  u ż y w a n y  w  d o b r y m  
I OMlilll s t a n i e  kup i ę .  W i a d o m o ś ć  w  a d m i  
n i s t r a c j i  . S ł o w a*.
R7IĆ I I r ior l i rc  n o w e  i a ngo  B o l e s ł a w a  G rz e  
U Ł ' 0  I n i B U J u  w i ń s b i e g o  do  n a b y c i a  w  
sk ł a d a c h  nu t .  C e n a  e g z zł .  1.29 gr .

t> ł n l l  i* 7 Ifłf 31 t y g o d n i o w e g o ,  o d d a m  na  
l i lU p b C J f t d  w y c h o w a n i e .  J a n i n a  P u c h a ł a  
a r b a r y  6.____________________

ł r i p i y  s i l n e  2 — 4 - l l e t n i e  w i e l k o o w o c o -  
KSfcCWJ w y c h  a g r e s t ó w ,  p o r z e c z e k ,  t an io  
z a r a z ,  ul  J a s n o g ó r s k a  Nr.  25

rnasz y n «  do s zyc i a ,  k r e d e n s ,
s za f ę ,  s t ó ł  s p r z e d a m  b a r d z o  t a  

n io  w y j e ż d ż a j ą c .  N a r u t o w i c z a  N t 58, m.  50, 
o f i cyn a  l e w a .
C 7 n f flr z w i e l o l e t n i ą  p r a k t y k ą  p o s z u k u j ę  
O t U l l i  p o s a d y .  Z g ł o s z e n i a  do a d m i n i s t r a ­
cji  , , S ł o w a “ pod  „Sumienny*"
R l l P h u l t O r l r a  r u t y n o w an a  p rzyjmu je  prowa-  
□  U t i l l l l lD  Ad dz en i e  ksiąg godzinowo.  Zgło­
s z en i a  w .S łowie* ,  pod „Buchal t erka".
M i p e ł t f s n i a  d w u p o k o j o w e g o  z w y g o d a m i  
m i e d Ł ^ B i l i a  p o s z u k u j e .  Z g ł o s z e n i a  d o  „ b ł e -
wa “ pod „L. J . ‘‘,

Kupię szafę-bibl  jotekę,  mało używaną,  c i em-  
ną. O fe r t y do ,S ł o w a “ .

Pos?uKiwan» i;:
t e r esu .  Zgłoszeni a sub  „Interes** do  adm in i s t r a  
cji „ S ł o w a “ .
Dnbflj umeb lowany ,  f r on towy z ca todz ien-  
f UAUJ n em u t r zyman iem lub bez  do wyna- 
ę c i a .  II Aleja 43. m. 7.

Odciski, ! r UA Dn!ł O L “. 6 r y USUWa płyn
P r 7 e n t P k n »  h lond  włosy ot rzymasz ,  uży- 
r i C 6 | | i ę S I I G  wając e s s e n c j e  r um iankową  
, ORION**.

Pot nóg usuwa p ro szek  „Di£LKA“ w cen i e  
60 groszy pudełko.

Gere p rzeszl i czn ie  wybiela i udel i ka tn i a 
k r e m „ORLANDO".

f l o l t * "  Płyn u suwa pot  pach - c iała  i nie- 
„ U u ł l t l  m i łą  woń.
n n m  murowany  3-ch pokojowy do sp r z ed a -  
UUIII nia.  C e n a  p r zys t ępn a .  Wiadomośc i  O s ­
ta tni  Grosz,  S k o ś n a  3.
N l i c m 9 P 7 n i 0 i C 7 0  c ia s tka  na m ie j s cu  i do 
H d j M l l d ! i £ U l t f | b £ S  domów po leca  ze swej  
wytwórni  cuk i e rn i ą  i kawiarnia  „R oma" .
R l l i r n  Techn i czne  „UNION"  Sp .  z o. o. Ale- 

0  ja 14, teł .  17-70. Artykuły t e chn i czne  
i e l e k t ro t ech n i c zne .  Łożyska kulkowe  pasy 
wentyle ,  koła  pasowe,  ta r cze szl i f ierskie.

Unii) ł an i o  r ad j o  z g łośniki em w dob rym 
n u j n ę  s tanie .  Wiadomość w r edakcj i  „S łowa"  
su b  „Radjo" .
P n k ń l  u m e b l°wany  z n i ek rępuj ącem wej śc i em
• U*U |  poszukiwany od zaraz.  Ofer t y do r e ­
dakcj i  „S łowa" .
U / a n n n  s t a r e  do sp r zedan i a  z do s t aw ą  lub 
I i a j j i i u  bez, bardzo  tanio.  Wiadomość :  ul ica 
Mostowa Nr U,  gospodarz.
I f l i n i P  mas2yn« do szycia,  peda łową,  używa- 

ną,  w dobrym s t anie .  Ofer t y sk ł adać  
w r edakc j i „Słowa"  pod „J .W." .

P n U I l h l i P  w  AIei  P o k ° j u z o d d z i e l -• U i f U * l | | | j  n e m  w e j ś c i e m ,  d l a  o s o b y  s t a r ­
cze j .  O f e r t y  d l a  „F. P . “ s k ł a d a ć  w  r e d a k c j i  
„Słowa**.

BURSA OKR. TOWARZYSTWA RZEMIEŚLNICZEGO

I
przy Szkole  R zem . - P rzem ysłow ej,  
w Częstochow ie , ul .  Słow ack iego  17,

I
przyjm uje uczniów ze szkól średnich  oraz te rm ina to rów  rzem ieś ln iczych 

na ca ło dz ienn e  u trzym anie ,  które wraz z m ieszkan iem , 
światłem, o p a łem  wynosi m iesięczn ie

Zł. 40.— (cz terdz ieśc i z ło tych ) Zł. 40.
O pieka  troskliwa nad  w ychowankam i Bursy p o zo s ta je  w rękach fachow ego Kierownika

II
Wielka reforma ubezpieczeń społecznych.
W czora jsze  p o s ie d z e n ie  Rady Mini­

s trów  p o św ięco n e  było p rzedew szyst-  
k iem  ob radom , do tyczącym  zap o w iad a­
nej od d aw n a  re fo rm y u b e z p ie c ze ń  spo* 
łecznych .

U sta lone  tu  pro jek ty  ro zp o rząd zeń  
P a n a  P rezy d en ta  s tanow ią  pierwszy e ta p  
wielkiej reo rg an izac j i  u b e z p ie c ze ń  sp o ­
łeczn y ch ,  a obe jm u ją  trzy za sa d n ic z e  
działy:

P ie rw szy  —  organizacyjny  — p o s ta ­
naw ia  sc e n t ra l iz o w an ie  w szystk ich  z a ­
k ładów  ubezp ieczen io w y ch  w in s ty tuc ję  
pod nazw ą Z ak ład  U b ezp iecza ln i  S p o ­
łeczn y ch .  K on ieczność  s tw orzen ia  tak ie j  
in s ty tuc ji  podyk tow ana  je s t  w zg lędam i 
różne j  na tu ry .  Chodzi tu zarów no  o 
z m n ie jszen ie  kosztów  ad m in is tracy jnych ,  
jak i o u sp raw n ien ie  o rgan izac ii  i c zyn ­
ności poszczegó lnych  zak ładów . Kontrola 
n a d  Z a k ła d a m i  i fu n d u szam i p o sz c z e ­
gólnych insty tucyj ub ezp ieczen io w y ch  
zachow yw ującem i z re sz tą  osobow ość  
praw ną -  n a leżeć  b ęd z ie  nad a l  do  M i­
n is te rs tw a  Opieki S oo łeczn e j .

Drugi d z ia ł  refo rm y odnosi s ię  do 
p rzym usu  ubezp ieczen ia .  D ecyduje  on o 
w ypadkach  kiedy p racow nik  wolny jest,  
lub  w ykluczony od ubezp ieczen ia .

T ak  więc zw oln ione od  u b e z p ie c z e ­
nia na w ypadek  ch o ro b y  b ędą  osoby za 
ra b ia ją c e  ponad  720 zł. m ies ięczn ie .  
T a k  w ięc  —  wszyscy pracow nicy  b iu ro ­
wi i osoby n ie z a tru d n io n e  przy w a rsz ta ­
ta c h  pędnych  zw olnione b ęd ą  od  przy­
m u su  u b e z p ie c ze ń  od  wypadków . Tak  
więc —  n ie  b ę d ą  w ogóle  po d leg a ły  u 
b ezp ieczen iu  osoby d o ra ź n ie  z a t ru d n io ­
ne, jak szwaczki, p raczk i  itp.

J e d n o c z e ś n ie  ta  c z ę ść  reform y s tw a ­
rza  przym us u tw o rzen ia  kas e m e ry ta l ­
nych w ło n ie  s a m o rz ą d ó w , a to  dla 
p racow ników  sam orządow ych ,  zam ias t  
u b ezp ieczen ia  w Z. U. P. U.

T rzec i dz ia ł  reg u lu je  k w es t ję  o r z e c z ­
n ic tw a  leka rsk iego  w sp raw ach  ren t.  
Dla u jed n o s ta jn ien ia  m e to d  d z ia łan ia  
w te j  d z ied z in ie  sk aso w an e  b ędą  ko­
m is je  poszczegó lnych  zak ładów , a na 
m ie jsce  ich pow ołana  b ęd z ie  s ta ła ,  cen  
t ra lna  kom isja  o rzek a jąca  o w szystk ich  
sp raw ach  em ery tu r ,  inw alidz tw a czy 
n iezdo lnośc i  do  pracy  lub w reszc ie  u- 
b e zp ieczeń  o d  wypadków.

D ekrety , w p ro w ad za jące  re fo rm ę  u- 
b ezp ieczeń  sp o łecznych ,  o g ło szo n e  będą  
już w najb liższych  dn iach .

Krwawa walka straży granicznej
z bandą przemytników.

W  m ie jsco w o śc i  Doły (pow . L u b l i­
n iec) s traż  g ra n ic z n a  o saczy ła  b a n d ę  
p rz e m y tn ik ó w  z p o w ia tu  c z ę s to c h o w ­
sk iego ,  p o w ra c a ją c ą  z N ie m ie c  ze zna  
c z n y m  t r a n s p o r te m  s p i ry tu s u  s k a ż o n e ­
go , t. zw. b re n d k i .

M iędzy  s t r a ż ą  g ra n ic z n ą  a o s a c z o ­
n y m i p rz e m y tn ik a m i  w yw iąza ła  s ię  fo r ­
m a ln a  b i tw a ,  w czas ie  k tó re j  s trza ły  
p a d a ły  g ę s to  z o b u  s t ro n  W czas ie  
s t r z e la n in y  ran n i  zosta li  dw aj p rz e m y t  
nicy: H e n ry k  Ż ebrow sk i ze  wsi H utk i

(g m . R ęk szo w ice )  i A n to n i  M erzyk  ze 
wsi L eśn ik i.  Ż eb ro w sk i  zos ta ł  lekko  
ra n n y  w n o g ę ,  n a to m ia s t  M orzyk  — 
c iężk o  r a n n y  w brzuch .

P r z e m y tn ic y  p o d d a l i  s ię  w k o ń c u .  
O b u  ra n n y c h  p rz e w ie z io n o  d o  sz p i ta la ,  
ą p o z o s ta ły c h  p r z e m y tn ik ó w :  J a k ó b a  
Ż e b ro w s k ie g o  i Teofila  Z yoha  z H u te k ,  
J ó z e f a  i B ro n is ła w a  C ie rp ia łó w  oraz  
A n to n ie g o  Ż u rk a  ze  wsi N ie ra d a  (gm . 
R ęk szo w ice )  o sa d z o n o  w a re sz c ie .  P rz e ­
m y tn ik o m  o d e b r a n o  200 kg. b r e n d k j

Każda gospodyni ma swoje spo­
soby! D latego  gospodyn ie  s ta ra ją  się  
poznać  t a je m n ic e  innych  pań dom u: jak 
czy szczą , piorą, go tu ją .  P rz e z  p o ró w n a­
nie  zdoby tych  w iadom ośc i  o innych gos- 
p o d a rs tw a c h  ze  sw ojem i sposobam i,  gos- ___  _  __ _  
podyni w iele  s ię  nauczy . W d z ie d z in ie  MLEKO 
prania  z d o b ę d z ie  w ażną w iadom ość :  nie- 
tylko do  pran ia  zwykłej, a le  i de lika tne j  
b ielizny, jedw abiów , w ełen , a n a w e t  ko­
ro n ek  najlepszy  je s t  Radion, un iw ersa lny  
ś ro d e k  d o  p ran ia .

R adion p ie rze  w szys tk r l

56740 63182 63815 65813 67334 71321 
80097 85406 86592 98311 109083 119613 
126377 137167 13S569 141106 14222° 
144244 149591 152406 174915 174911

p e łn o w a r to śc io w e  b u te lk o  
w a n e  w  każd ych  i lo ś c ia c h  

f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  le k a r z a  
w e te r y n a r j i .  Z co d z ien n ą  d o s ta w ą  do 
d o m ó w , p u n k tu a ln ie  o g od z in ie  7 rano.  
M a ją tek  „Jaskrów**, pod C zęs to ch o w ą  
Z a m ó w ie n ia  te le fo n iczn e .  T elefon  11-09

Kto wygrał na loterji? j  R A R f l M C K  A
W czoraj,  w 2 im dniu  ciaonien ia  w  I  ■ i \W czoraj,  w 2 im dniu  ciągnien ia  

T e j  klasy 31 Loterji Państw ow ej głów* 
ne  wygrane padły  na nas tęp u jące  num ery:

Zł. 10 000 na nry: 92660 170077.
Zł. 5 .000 na nry: 6731 20457 79075.
Zł. 2.000 na nr; 73226.
Z ł. 500  na nry: 58735 160808.
Zł. 400 na nry: 11295 16312 119345

132339 156782 170038
Zł. 200 na nry: 39939 42021 54038 

57866 70472 76168 76959 81397 87484 
126600 147246.

Zł. 150 na nry: 4700 31548 35393
36731 41194 42607 60382 81474 88237
98176 109254 111074 121106 122593 
155253 163128 178118 178756 178966.

II.
Zł. 2 000 na nry: 65713 156927.
Zł. 1.000 na nry: 36221 151999

169192.
Zł. 500  na nry: 14888 40346 167624
Zł 400 na nry: 44863 62384 83912

92482 150377.
Zł. 200 na nry: 20415 4 7 6 2 0  78626 

82992 96071 100564 108801.
Zł. 150 na nry: 2024 5715 11543

12250 19933 23954 33012 47571 56192

— Wyjaśnienie Związku Legio­
nistów. W zw iązku  z a r ty k u ła m i ,  j a ­
kie u k aza ły  s ię  w d z ie n n ik u  „E cho Ra­
d o m s z c z a ń s k i e ” z d n ia  30 w rześn ia  i 
5 p a ź d z ie rn ik a  r. b. pn. „C zys tka  w 
Z w iązk u  L e g jo n is tó w "  i „Tak, a n ie  
in a c z e j” Z a rz ą d  O dd z ia łu  Z w iązku  Leg. 
Pol. w R a d o m s k u  p ra g n ie  p o d a ć  d o  
w iad o m o śc i  s p o łe c z e ń s tw a  co  n a s t ę ­
p u je :

„C z łonkow ie  n a sz e g o  o d d z ia łu  n ie  
brali i n ie  b io rą  udzia łu  w w y d a w a n iu  
w s p o m n ia n y c h  w yże j  a r ty k u łó w  i z d a ­
ła są  od  akcji p rd w a d z o n e j  p rzez  r e ­
d a k c ję  „Echa R a d o m s z c z a ń s k ie g o ” . Pod 
pis „ l e g jo n i s ty ” p o ło żo n y  p o d  j e d n y m  
z w y m ie n io n y c h  a r ty k u łó w  n ie  p o c h o ­
dzi od  le g jo n is ty  n a s z e g o  oddz ia łu .

A kc je  p ra s o w ą  „ E c h a " ,  rozw ijaną  
na  t e m a t  w e w n ę t r z n y c h  s to s u n k ó w  n a ­
sz e g o  o d d z ia łu  i w s to s u n k u  d o  n a ­
szy ch  c z ło n k ó w  u w a ż a m y  za w y so ce  
k rz y w d z ą c ą  i t e g o  ro d z a ju  m e to d y  
w c ią g a n ia  o rg a n iz a c j i  d o  w alk i o s o b i ­
s ty c h  ro zg ry w ek  p o tę p ia m y .

N i e p o r o iu m ie n ia ,  ja k ie  i s tn ia ły  czy 
to  m ięd zy  p o sz c z e g ó ln y m i  c z ło n k a m i

Obwieszczenie.
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w i r u  I l l - go ,  u r z ę d u j ą c y  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  p r z y  u l i cy  3 -go Ma ja  p o d  Nr .  14, 
s t o s o w n i e  do  a r t .  679 K. P.  C. o b w i e s z c z a ,  
ż e  w  dn iu  30 l i s t o p a d a  1934 r . ,  od  godz .  9 
r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  S ą d u  G r o d z k i e g o  
w  C z ę s t o c h o w i e ,  Nr .  3, o d b ę d z i e  s i ę s p r z e  
daż  z p u b l i c z n e j  l i cy tac j i  n i e r u c h o m o ś c i  
m i e j s k i e j ,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  z  p i  a  c u > 
b u d y n k ó w ,  p o ł a ż o n e j  w  
m  C z ę s t o c h o w i e ,  p r z y  u l i c a  S o b i e s k i e g o  
Nr .  86, p o w i e c i e  C z ę s t o c h o w s k i m ,  w o j e ­
w ó d z t w i e  k i e l e c k i e m , o b e j m u j ą c e j  p o w i e r z  
ch n i  o ko ło  J500 m t r .  kw. ,  k t ó r a  s t a n o w i  
w ł a s n o ś ć  Micha ła  i F r a n c i s z k i  ma ł ż .  D u d e k  
w  r ó w n y c h  c z ę ś c i a c h  n i e p o d z i e l n i e

N i e r u c h o m o ś ć  ta ma  u r z ą d z o n ą  k s i ę g ę  
h i p o t e c z n ą  w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  w  C z ę  
S to ch o w ie ,  o zn a cz  Nr.  831 r e p .  h ip .

P o w y ż s z a  n i e r u c h o m o ś ć  z o s t a ł a  o s z a c o ­
w a n a  na su tn ę  zł.  20.000, s p r z e d a ż  z a ś  r o z ­
p o c z n i e  s i ę  od  c e n y  w y w o ł a n i a  t.i od  k w o  
ty  zł .  15,000.

L i c y t a n t ,  p r z y s t ę p u j ą c y  do  p r z e t a r g u ,  
p o w i n i e n  z ł o ż y ć  r ę k o j m i ę  w g o t o w i ż n i e  w  
k w o c i e  z ł .  2.000, a l bo  w  t a k i ch  p a p i e r a c h  
w a r t o ś c i o w y c h  b ą d ź  w  k s i ą ż e c z k a c h  w k ł a d ­
k o w y c h  i n s ty t u c y j ,  w  k t ó r y c h  w o l n o  u m i e ­
s z cz a ć  f u n d u s z e  m a ł o l e t n i c h .  P a p i e r y  w a r ­
t o ś c i o w e  p r z y j ę t e  b ę d ą  w  w a r t o ś c i  3/4 c z ę ­
ści  c e n y  g i e ł d o w e j .  P r z y  l i cy t a c j i  b ę d ą  z a ­
c h o w a n e  u s t a w o w e  w a r u n k i  l i cy t a cy j n e ,  o  
ile d o d a t k o w e m  p u b l i c z n e m  o b w i e s z c z e ­
n i e m  n i e  b ę d ą  p o d a n e  do  w i a d o m o ś c i  w a ­
r u n k i  o d m i e n n e .  P r a w a  o s ó b  t r z e c i c h  n i e  b ę ­
d ą  p r z e s z k o d ą  do l i cyt ac j i  i p r z y s ą d z e n i a  
w ł a s n o ś c i  n a  r z e c z  n a b y w c y  b e z  z a s t r z e ż e ń ,  
j e ż e l i  o s o b y  t e  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  p r z e  
t a r g u  n i e  z ł o ż ą  d o w o d u ,  ż e  w n i o s ł y  p o ­
w ó d z t w o  o z w o l n i e n i e  n i e r u c h o m o ś c i  ł u b  
j e j  c zę śc i  od  e g z e k u c j i  i ż e  u z y s k a ł y  p o s ­
t a n o w i e n i e  w ł a ś c i w e g o  s ądu ,  n a k a z u j ą c e  z a  
w i e s z e n i e  e g z ek u c j i .  W c i ą gu  o s t a t n i c h  
2 -ch  t y go d n i  p r z e d  l i cy t a c j ą  w o l n o  o g l ą d a ć  
n i e r u c h o m o ś ć  w  dni  p o w s z e d n i e  o d g o d z i -  
n y  8-ej  do  18-tej ,  a k t a  z a ś  p o s t ę p o w a n i a  
e g z e k u c y j n e g o  m o ż n a  p r z e g l ą d a ć  w  s ą d z i e  
C z ę s t o c h o w a ,  d n i a  12 p a ź d z i e r n i k a  1934 r .

K o m o r n i k :  Józef Kossek.

n -O d d z ia łu ,  czy le ż  na  p ła szczy źn ie  
• r g a n łz a c y jn e j  —  zosta ły  u r e g u lo w a n e  
i są  w te j  chwili n ie  is to tn e .

R e d a k c ję  „E ch a"  p ro s im y  o  u ja w ­
n ie n ie  a u to r a  w y d a n y c h  a r ty k u łó w , a 
zw łaszcza  o s o b y  le g jo n is ty ,  p o d p i s a n e ­
g o  p o d  a r ty k u łe m  „C zys tka  w Z w ią ­
zku  L e g jo n is tó w ”.

R a d o m sk o ,  6 p a ź d z ie rn ik a  1934.
P rezes  Z a rz ą d u  O ddz .

Zw. Leg. Pol. w R a d o m s k u  
LANDECKI. 

S e k re ta rz :  WIĘCKOWSKI.

— Zakończenie Tygodnia Prze­
ciwpożarowego. Dziś, w n iedz ie lę  
n as tąp i  zak o ń czen ie  Tygodnia P rz e c iw ­
pożarow ego.

P rog ram  p rzed s taw ia  s ię  n a s tę p u ­
jąco: godz. 10.20 —  k o n ce r t  o rk iestry
s traży  w ogrodzie  ra tuszow ym ; godz. 11

konkursow e ćw iczen ia  s traży  o g n io ­
wej; godz. 12 sp ec ja ln e  p rz e d s ta w ie ­
nie p opu la rne  w „ K ln e m ie ”; godz. 16 —  
wielka zabaw a  ogrodow a na placu s t r a ­
ży; godz. 20 d a n c in g  w kasynie  Zw. 
S trze leck ieg o .

— Biuro Pośrednictwa Pracy w 
nowej Siedzibie, Biuro P o ś re d n ic tw a  
P racy  z o s ta ło  p rzen ies io n e  z g m a c h u  
s ta ro s tw a  do now ego lokalu, m ie s z c z ą ­
cego  s ię  w d o m u  przy ulicy P rz e d b o r ­
skiej L. 43.

— Sekcja narciarska „Korony".
S trze leck i  Klub Sportow y „ K o ro n a ” o r­
g an izu je  w n a d c h o d z ą cy m  se z o n ie  sek ­
c ję  na rc ia rską ,  k tó ra  b ęd z ie  p ie rw szą  
próbą  tego  ro d za ju  na tu te jszym  te ren ie .  
S ekc ja  po tra f i  n iew ą tp l iw ie  skup ić  licz­
ne rze sze  am ato rów  teg o  w span ia łego  
s p o r tu  z im ow ego n ie is tn ie ją c e g o  do tych  
czas  w R adom sku.

— Tragiczna SmieiC chłopca w 
kościele. P o d c z a s  n ab o żeń s tw a  ró­
żańcow ego  w ko śc ie le  O O . F ra n c isz k a ­
nów w ydarzy ł s ię  s t ra szn y  w ypadek , za ­
kończony śm ie rc ią  9 - le tn iego  ch ło p ca ,  
S tan is ław a  Jęd rze jczak a .

W raz z innymi rów ieśn ikam i J ę d rz e j ­
czak  w sz e d ł  na c h ó r  i tam  wszyscy p o ­
częli  p ła ta ć  so b ie  w za jem n ie  figle. P od-  
caas  popychania  s ię  k tóryś  z c h ło p có w  
s t r ą c i ł  J ę d rz e jc z a k a  z ch ó ru  tak , że t e n  
u p a d ł  na kam ienną  posadzkę  kośc io ła .  
C iężko rannego  p rzew iez iono  n a ty c h ­
m ia s t  do szp ita la ,  gd z ie  lekarz  s tw ier*  
d z i ł  z łam an ie  podstaw y czaszki.

N ieszczęśliw y c h ło p iec ,  n ie  odzy­
skawszy p rzy tom nośc i  2 m ar ł

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo“.
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Bezpieczeństwo pracy w budownictwie.
S t r a s z n a  k a t a s t r o f a  przy  budowie  ka 

t e d r y  w Katowicach ,  k t ó r a  wynik ła  wsku 
te k  za łamania  się rusz tow ań,  poc iągnę ła  
za so bą  około 100 of ia r,  z k t ó r y c h  k i l ­
kanaśc ie  ciężko ran ny ch .  K a ta s t r o f a  ta, 
aczkolwiek g ro ź n ie j s z a  od i n n y c h  w 
swym w yraz ie  j e s t  ty lko  nowem o g n i ­
wem w n ie kończ ący m  s ię  łańcuchu  n i e ­
szczęś l iw ych  wypadków n a  budowach.  
Co roku na t e r e n i e  Polski  zda rz a  się 
na  budowach około 1500 wypadków,  
k t ó r e  po c iąga ją  za sobą  odsz kod ow ani a  
w postac i  re n t ,  a więc wypadków c i ę ż ­
kich i ś m ie r t e ln y c h .  Dzienni e  4 — 5 o- 
sób ła m ie  na budow ach r ęce  lub nogi .  
g iu ie  lub zos t a j e  oka leczonych  na całe 
Zycie.

W ok re s ie  ożywion ego ruchu  budo 
wlanego  roczne  s t r a t y  z powodu wypad 
ków wyno szą  około 24 milj .  z ł !

Najwięce j  wypadków zachodzi  z p o ­
wodu w z u o s z e n i a r u s z t o w a ń  budowlanych  
bez n iezb ędn yc h  ochron  i bez zachow a­
nia właśc iwy ch  ś ro dków  os t rożnośc i .  
Bl i sko  50 proc.  w szys tk ich  wypadków  
śmier te lny ch ,  zachodsących  na budowach,  
p r z y p a d a  na rusz tow an ia .  R u s z to w a n ia  
buduje  się u nas n iedba le,  ze względów 
osz czędnośc iowych używa się na nie de 
se k  s t a ry c h ,  częs to  zm ursza łyc h ,  w e jś ­
cia na ru sz to w a n ia  kleci aie byle jak ,  
by le  ty lko  prędz e j  i t an ie j .  Źle  z r o z u ­
miana  oszczędność kosz t u j e  w r e z u l t a  
cie bardzo  drogo:  se tki  ludzi wy rzuco ­
nych  poza n aw ias  życia społecznego ,  
dz ie s ią tk i  mi l jonó w s t r a t .  Każdy w y p a ­
dek ś m i e r t e l n y  kos z tu je  i n s ty tu c ję  ubez

zł.; każdy wypade k  ciężki ,  k tó ry  p o w o '  
du je  s t a ł ą  n iezdolno ść  do pracy  —  5 
do 6 tys ięcy  z ło tych .  Dochodzą  do t e ­
go je s z c z e  inne  s t r a t y ,  j a k  ko sz ta  le .  
ozenia,  s t r a t y  m a te r ja łó w ,  kosz t  p r z e rw  
w pracy;  w sumie s t r a ty  te  wynoszą  
dwa r azy  ty le ,  co k o s z t  ubezpieczenia .  
Świa t  p rzemysłow y n a r z e k a  na  c ię ża ry  
soc ja lne ,  nie wykazuje  j e d n a k  p rawie  
żadne j  in ic j a ty w y  w k ie runku  z m n i e j ­
szenia  t ych  c iężarów d r o g ą  z o rg a n iz o ­
wan ia  akcj i  za pobie gawcze j  zarówno w 
z ak re s i e  w yp adk ów  p r ź y  pracy  j a k  cho 
rób  pr zem ys ło w ych.

W celu p r zy czy n ien i a  s ię  do podnie  
s i en ią  poziomu bezpi ecze ńs tw a  p ra c y  w 
budownic twie  I n s t y t u t  Spr aw  Społe cz ­
nych  zajął  s ię k w o s t j ą  op racow an ia  
no rm  k o n s t ru k c y j  bezp iec znych  r u s z t o ­
wań.  W związku  z tern og łoszony zos­
ta ł  k o n k u r s  na  pracę  o rus z to w an ia ch  
budowlanych  ze s t a n o w is k a  b e z p ie c ze ń ­
s t w a  pracy .  P o m ię dz y  uczes tn ików kon 
ku rs u  rozdz ie lone  z o s ta n ą  n a s t ę p u j ą c e  
nag ro dy :  I  —  500 zł., II  —  800 zł.,
dwie I II  —  po 200 zł. Po nadto  S to w a ­
rz y s z e n i e  Zawodowe Pr zem ysło wców 
B udow lanyc h  Rz. P, wyznacza dwie do 
d a tk o w e  p r e m j e  po 100 zł. dla prac  na 
g rodzon ych  I  i I I  n a g r o d ą .

Szczeg ó ło we warunki  ko nkurs u  oraz  
normy b ezpi eczeń s tw a pracy,  obowis zu 
jąoe w Niemczech,  Belg ji ,  AngJji ,  
Szwajcar j i ,  Czechosławacj i  i S t an ach  
Zjedn .  A.. P.  można  o t r z y m a ć  w I n s t y ­
tuc ie  Spraw Społecznych ,  Warszawa,  
W ie j s k a  19 lub w redakc j i  P r z e g l ą d u

p ie czeni ow ą  p r z e c ię tn i e  12 — 15 ty s ię c y B u d o w la u e g o ,  W a r s z a w a ,  Widok 22.

OBIAD PODANY.
MIĘSNY:  Czern ina z k lu seczkami  ł a ­

zankami ,  kaczka  z jab łk ami ,  na leśniki  
z powidłami .

JARSKI: ryż na mleku,  kot le ty z f a ­
soli,  g rzybek  z jabłkami .

Przepisy:
KACZKA Z JABŁKAMI: oprawić  ka 

czkę ,  sparzyć  oc te m ,  posolić,  nadz i ać  
jabłkami ,  włożyć  t r o c h ę  ma je ra nk u ,  o b ­
ł o ż y ć  s łon inę  pc krajani) w plasterki  po­
d ł o ż y ć  ma sł a  na  bry twannę ,  włożyć  kacz 
kę i p iec  pół tore j  godziny,  c ięg le  po l e ­
wa ją c  Po d a je  s ię  z s a ła ta m i  lub k o m ­
po tem

KOTLETY Z FASOLI: większą ilość 
fasoli ugo tować  na miękko,  p rzek ręc ić  
przez  maszynk ę ,  a gdy ostygnie wbić 
2 jajka,  d o d a ć  bułki  t a r te j ,  posolić,  p o ­
pieprzyć ,  w y mi eszać  dobr ze ,  rob ić  owal ­
ne  kot le ty ,  o t a c z a ć  w b u ł c e  i sm ażyć  
na  rumiano .  P o d a ć  z s o s e m  p o m id o ro ­
wym.

GRZYBEK Z JABŁKAMI: ubić żó ł tka  
z 2 łyżkami  cuk ru  d o d a ć  2 łyżki mąki ,  
pół  szklanki  m leka  i p ianę z 2 b ia łek.  
O b r a ć  2 jab łka  pokra jać  w p las te rki ,  
rzuc ić  na ma s ło  roz topione  na patelni ,  
gdy s ię  jab łka  chwi lę  pod sm a ż ą  wlać na 
nie pr zygo towane  c ias to ,  ws tawić  do 
pieca .  P o d a ć  posypany  cu k rem  z wa- 
nilją.

U T R A
wszelkiego rodzaju  

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący 

SKŁAD FUTER

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

E le g a n c k i  w y g lą d  
P i e r w s z o r z ę d n y  krój 
Trwały  m a t e r j a ł

o t o  za le ty  
k a ż d e g o  ko łn ie rzyka  

i każde j  koszul i

marki OPUS

Wiadomości ridjowe,
Frontem do wsi.

W h i s t o r j i  rad jofonj i  polskie j  za 
szedł  fak t  wagi  n i ezw y k le  donios łe j :  ob 
n iżona  z os ta ła  op ła ta  a b o n a m e n to w a  dla 
d ro b n y c h  ro ln ików z 3 na  1 zł. m i e ­
s i ęczn ie .  Z a rz ą d ze n ie  to  po w i t an e  zo­
s ta ło  przez  sz e r o k i e  rz e s z e  ludności  
wie j sk ie j  z p ra w d z iw ą  r ado śc i ą  i u z n a ­
n iem,  j a k o  je sz c z e  j e d e n  w y r a z  z r o z u ­
m ie n ia  Rządu dla po t r zeb  WBi polskie j ,  
speoja ln ie  oiężko d o t k n i ę t e j  obecnym 
k r y z y s e m  g o sp o d a rc z y m .

N ie je d n o k r o tn i e  ju z  po ru sz ano  s p r a ­
wę małe j  s to su n k o w o  l iczebnośc i  rad jo-  
abo a e n tó w  w Po ls ce .  P o w o ły w a n o  się 
w te j  s p ra w ie  na  p rz y k ła d  zagra n ic ą ,  
gd z ie  w pa ńs tw ach ,  n i e j e d n o k r o t n i e  
znacznie  m n ie j  l ioznych,  p o t ę ż n a  a r m ja  
abo ne n tó w  r a d j ow yc h ,  p r z e k r a c z a ł a  k i l ­
k a k r o t n i e  l iczbę a b o n e n tó w  polskich .

P o r ó w n a n i a  te ,  o ty le  były n i e s ł u s z ­
ne ,  i e  o p e ro w a ły  w ył ączn ie  cyf rami,  
w yoi ąga j ąo  z ich z e s t a w i e n i a  te ,  czy 
in n e  wnioski .  N ieu w zg lę d n io n o  n a t o ­
m i a s t  ca łego  s z e r e g u  zape łn i e  specyf icz 
Dych przyozyn ,  j ak :  s t o p i eń  oświa ty  i
ku l t u ry ,  p r z e c i ę t n a  zamoż noś ć  ś r edni ch  
w ar s tw ,  s to p a  żyoiowa ludności ,  s t o s u n ­
ki ekonom ic zne  itp.

N ie m nie j  j e d n a k  ob ecna  l iczba  abo ­
n e n t ó w  w Po ls ce  j e s t  s ta nowczo z by t  
szczupła ,  j a k  na  na sz e  moźtiwośoi .

J e s t t o  zupe łn ie  z roz um ia łe  je ś l i  u- 
p r z y to m n im y  sobie,  źe 65 proc .  ludnośc i  
po lsk ie j  to  ro ln icy ,  a więo w a r s t w a  ua j  
o iężej  może  d o t k n i ę t a  k r y z y s e m .

W t y c h  w a r u n k a c h  a b o n a m e n t  w 
wysokośc i  3 zł. m i e s ię c z n ie  p rz e k ra cz a ł  
możl iwośc i  p ła tn ie ze  wie lu  d ro bny ch  
ro ln ików.  T a  w y d a tn a  o bn iż ka  op ła t  
ra d jo w y c h ,  to  dla wsi  po lsk ie j  wybioie 
ok n a  n a  szeroki  świa t ,  u d o s tę pn ie n ie  
n a j s z e r s z y m  w a r s t w o m  te go  cudownego 
w yn a la zku  na szych  czasów —  jak iem  
j e s t  rad jo .

Głosowanie przy pomocy 
odbiornika radiowego.

Od ki lku la t  wiadomo,  że moż na  
k o n t r o lo w a ć  z a i n t e r e s o w a n i e  s łu chaczy  
dla a u dycy j  r a d j o w y c h  za p o ś r e d n i c ­
tw em  s y g n a ł ó w  e l e k t r y c z n y c h ,  n o to w a ­
ny ch  pr zez  l i c zn ik  ra d j o c e n t r a l i .  Obec­
nie udo sk on alono  t e n  s y s t e m  w A m e ­
ryce .

Wobec  t e g o ,  że duża  i lość od b io r ­
n ików o t r z y m u j e  cały swój  prąd  z lo­
ka lne j  z tac j i  e l e k t r y c z n e j ,  pomyślano ,  
że spec jalny l iczn ik  n a  c e n t r a l n e j  lub 
rozdz ie lcze j  s tac j i  e n e r g j i  e l e k t r y c z n e j ,  
mógłby  rów nie ż  wsk azać  z dosyć  dużą 
dok ładno śc ią  z a i n t e r e s o w a n i e  dla po sz ­
c z egó ln ych  pun któ w p r o g r a m u .

O s ta te c z n a  pr óba ,  o p a r t a  na  tym po
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rania
myślę ,  dokon ana  zos ta ła  w h r a b s t w i e  
E s s e x  s ta nu  New J e r s e y  w Ameryce .  
Udało s ię  n i e ty lk o  zano tować  p os zcze ­
gó ln e  r e a k c j e  s łuchaczy ,  a le  także  z a ­
rządz ić  g ło so w ani e .  Opie ra jąc  s ię  na 
założeniu,  że każdy  odb io rn ik  pochła n i a  
około 65 w a t t ó w  e n e r g j i  e le k t r y c z n e j ,  
zap ro szon o s łuchaczy  za po ś re d n ic tw e m  
ro z g ło ś n i  do p r z e r w a n i a  odbioru  c a  
k i lka  sekund .  G rupa  e k s p e r t ó w  o b s e r ­
wowała na  s tac j i  e l e k t r y c z n e j  ruch  l icz ­
n ika ,  I lość  s łuchaczy ,  k t ó r z y  us łucha l i  
w ezw an ia  oceniono  na 50.000. P o t e m  
zaproszono s łuchaczy  do g ło so w an ia  na 
pew ne  pyta n i a ,  zadane  im p rz e z  mikro  
fon,  p rzez  w y łą czen ie  odbi o rn ik a  na 
k i łk a  s e k u n d  lub po zo s t aw ie n ie  go 
czynnym.

W ynik i  g ło sow ani a  były tak ie ,  źe 
ta  d r o g a  k o n ta k tu  ze s łuchaczami  może  
być uw ażana  za fakt  dokonany.

O doskonalą formą audycyj 
religijnych.

J a k  s ię  dowiadujemy,  zabiegi  P o l ­
sk ie g o  R ad ja  w k ie ru n k u  n ada n ia  m o ż ­
l iwie na jdoskonal sze j  formy audycjom 
r e l i g i j n y m ,  spo tka ły  się z pe łne m z r o ­
zumieniem przew od n ic ząc ego  Komis j i  
Audycyj  R e l ig i jn yc h  P.  R., ks. b i sku pa  
Adamskiego .  W yn ik ie m  ty ch  s t a r a ń  są 
podnios łe  a j e d n o c z e ś n ie  doskonałe  
ra d jo fo ui czne  nabożeńs twa,  t r a n s m i t o ­
wane  z kościoła św. K rzyż a  w W a r s z a ­
wie.  Nad częśc ią  muz yczną  czuwa wy­
t r a w n y  d y r y g e n t  prof .  Maklakiewicz.  
K azani a  wygła szane  p rz ez  n a j w y b i t n i e j ­
szych  kaznodz ie jów,  są  t r a n s m i t o w a n e  
be z p o śr e d n io  z ambony.

W wlgilję radjowego programu.
Oba n a jw ię ksz e  t o w a r z y s t w a  rad jo-  

we w A me ry ce  s t a r a j ą  s ię  o s ta tn io  
zwróc ić uw agę  publ icznośc i  na  wielką  
i lość pracy ,  k tó r ą  t r z e b a  włożyć  w d ■ 
b re  p r z y g o to w a n ie  p r o g r a m ó w  r a d j o ­
wych.  Zw iedza j ący  Radio City w New 
Y o rk u  i w yr aża ją cy  zdumienie  z powo­

du o lbr zym ie j  i lości  m ie szczący ch  s ię  
tam s tud jo ,  d o w ia du ją  się,  źe każda  go 
d z in n a  a udyc ja  w ym aga  18 go dz in  po­
p rz e d n i c h  prób,  czyli ,  źe spowodu j e d ­
ne j  godz iny  n a d a w a n ia  Btudjo j e s t  za ­
j ę t e  dwa dni!

Columbia  B r o a d c a s t i n g  Sys tem,  
chcąc  zazna jomić  publ iczność  z aaalo-  
g ieznemi  warunkam i  swo je j  produkcj i  
p r o g r a m o w e j  nada ła  audycje  p. t. „W 
wi l ję  n a daw ani a"  — podczas k tó r e j  włą 
czano mi krofo ny  kole jno  w ró ż n y c h  
s t ud ja ch  w New Yorku ,  Chicago  i w 
Fi l ade l f j i ,  c h w y ta j ą c  f r a g m e n t y  odbywa 
jąoych  s ię  ta m  właśn ie  prób.  Ten  r o ­
dzaj  r e p o r t a ż u  z za kul is  r a d ja  c ieszy ł  
s ię  wśród  publ icznośc i wie lkiem powo­
dzen iem,  wobec czego  ma  być znowu 
po w tó rz o n y .

Z  K R A J U .

Ziemianin podpalaczem.
P r z e d  k i lku  dnia mi  wybu eh ł  p o ż a r  

pod S ł on im em .  Spa l i ł  s ię  tam s tó g  s ia  
Ba,  na le żący  do j e d n e g o  z m a ją tk ó w  
P ol ic ja  us ta l i ł a ,  że s t ó g  zos ta ł  podpalo 
ny z na mo wy z i em ia n in a ,  Micha ła  Ra  
dowickiego ,  celem o t r z y m a n i a  pr em j i  
ub ezpieczeniowej .

W zw iąz ku  z tern z e b ra n ie  z iemi an  
po wi a tu  S łonimskiego ,  uzna ją c  te n  czyn 
za  a k t  sabota żu  i Di e  l i cu jący  z g o d ­
n o ś c ią  z iemian ina ,  p o t ę p i ł  t en  czyn z  
o b u rzen iem ,  prz yc zem  p o s t ano w id no  
R adow sk ie go  sk re ś l i ć  z l i s ty  członków.

Brata i siostrę
przykuli łańcuchami do podłogi.

W P i t t s b u r g u  wie lkie  z k in t e r e s o w a  
n ie  wywoła ł  n iezw yk ły  wypadek ,  j ak i  
w y k ry ł a  po l ic ja w polsk im domu Gu ­
towskich,  gdz ie  w małym pokoju z n a l e ­
ziono do ro s łe go  mężczyznę ,  p r zyk u te go  
łańcuchem do podłogi .  Pokoik  przypotn,i 
na ł ra cze j  k la tk ę ,  niż ub ik ac ję  miese-
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ka laą .  J a k  s ię  okazało,  m ę żczy zn ą  o- 
wym był b r a t  gosp o d a rz a  A le k s a n d e r  
G., k t ó r y  przed  4-ma la ty  uwoln io ny  
zos ta ł  z zak ładu  dla umy sło wo c h o ­
r ych ,  poczem „ m i e s z k a ł "  u b ra ta ,  a, 
j a k  s t w ie rd z i ł  l e k a rz  pol icy jny ,  p rzez  
cały t e a  czas t r z y m a n y  był  n a  ł a ń c u ­
chu.  W po dob ny  sposób więzi ł  dawnie j  
Gutowski  i j e g o  d rug i  b r a t  w ła sn ą  s io­
s t r ę .  W y r o d n y c h  braci  a re sz to w ano .

„Odstępne" 
za narzeczoną.

Do Jó z e fa  B or ow ca  we wsi  Hł ina  
(W oły ń)  p r z y b y ła  n i e z n a n a  mu para ,  
k t ó r a  chc ia ła  zakupić u n ieg o  gospo  
d a r s t w o ro lne .  Mężczyzna  p r z e d s ta w i ł  
s ię  j a ko  J a n  Bańczuk ,  a ko b ie ta  jako  
A nna  Bonda rczyk .  Oświadczyl i ,  że są 
zaroczen i  i że Boodarczyfeówna ma pod 
ją ć  w banku W a rs z a w ie  9000 dol a ró w  
jako  s p ade k  po ojcu, k t ó r y  z m a r ł  w A- 
m e ry c e .  P r z y b y s z e  udal i  s ię  n a s t ę p n i e  
f a r m a n k ą  do Teof i la  J e z i e r s k i e g o ,  od 
k t ó r e g o  miel i  równie*  kupić  z iemię .  
U  J e z i e r s k i e g o  B onda rc z y k ó w n a  pozna ,  
ł a  młodego  k a w a l e r a  w ie j sk ie g o  A n t o ­
n iego  Boro wca ,  k t ó r y  zap ło ną ł  a fek tem 
do t a k  p os ażne j  panny .  Między n a n e -  
cze ń s tw em  wybu chła  k łó tn ia .  P a n n a  
oświadczyła ,  *e z r y w a  ze swym n a r z e ­
czonym i b iorze  Borowca ,  k tó ry  ma o 
wie le  le p s z e  maniery .

P or zuc on y Bo ńczuk  nie p r z e j ą ł  s ię  
zbytn io  nagłym końcem wi e lk ie j  m i ł o ś ­
ci. Z a ż ą D ł  j e d y n i e  z w ro tu  120 zł  za

P O O S Z K i

<KOWALSKINA> 
c i i  GŁOWY
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L E K A R Z - D E N T Y S T A

MICHAŁ GREJNIEC
przeprowadził się

z I A le i w  II A leję 24 (d o m B .L u d o w eg o j
gd z ie  K a w i a r n i a  „ K o m a ” .

P rz y j m uj e  od 9 — l i  od 3 — 7 w i e c z .  
w  n ie d z i e l ę  od 10 — 2 popoł .

pon ie s io ne  ko sz ta  za r ę c zy n  i z apow ie ­
dzi .  P a n n a  A nna  mia ła  przy  sobie no ­
wego n a r z e c z o n e g o  Bor ow ca ,  k t ó r y  z 
r ad o śc ią  zap łac i ł  p o g a r d z o n e m u  rywało  
wi 120 z łotych.

Bończyk  po o t r z y m a n iu  Żądanej  kwo 
ty  u lo tn i ł  s ię  n a ty c h m ia s t ,  a w ś lad  za 
nim uda ła  s ię  „na rz e cz o n a " .

Oszu kan y Bo ro wie c  z a m e ld o w a ł  o 
s p r y t n e j  a fe rze  policj i ,  k tó r a  poszukuje  
n ie zw y k ły ch  ko m bin a to ró w .

Czołgi o... „chodzie 
raKowym".

P r z e d  w yd zia ł em  cywi lnym sądu  o- 
k r ę g o w e g o  w W a r s z a w ie  zń a l az ła  s ię  
o iekawa s p ra w a  wy toc zoua  przez  s k a rb  
p a ń s tw a  przec iwko W a r s z a w s k i e j  Spół ­
ce budowy pa rowozów i spó łce  m o t o ­
rów sp a l i n o w y ch  prof .  E b e r m a n a .  — 
Sp ra w a  dotyczy  budowy dwóch czoł ­
gów zam ów ion ych  w obu f i rmach ,  a 
z a p r o je k to w a n y ch  przez  p ro fe so ra  Eb<r  
m ana .

F i r m y  o t r z y m a ł y  duże  zal czki i 
p r z y s tą p i ł y  do wy konania  zamówień .

Gdy czołgi  zos ta ły  w ykon ane ,  o k a ­
zało się,  że j e d e n  z nieb n ie  jeźdz i ,  a 
d rugi  p o ru s z a  s ię  ty lko  ty łe m  i to z a ­
ledwie  j a k  żółw. Czołgi  n a t o m i a s t  mia 
ly zdać  e g z a m i n  s k a k a n ia  p r z e z  rowy 
b ra n i a  przesz t tód  i b r a n i a  pochyłośc i  
pod 45 s t o p n ie m ,  oraz  ho low an ia  jeden  
d r u g i e g o  z s z yb ko śe ią  40 km. na godz i  
nę.  P o n i e w a ż  czołgi  okaza ły  s ię  j e d ­
na k  zupe łn ie  n i e z d a t n e  do użytku ,  
sk a rb  p a ń s tw a  w ys tą p i ł  do sądu  o r o z ­
wiązan ie  umowy i z w r o t  zada tku ,  k t ó r y  
wynosi  800 000 zł.

Sąd o k r ę g o w y  z a p o z n a w s z y  s ię  ze 
s t a n e m  f ak t ycznym  p r z y z n a ł  zu pe łną  
s łuszność  sk arbowi  pa ń s t w a  i uzna jąc  
p r e t e n s j e  ro zw ią za ł  urnowe.

RADJO.

m ó w i  dr. M. S t ę p o w s k i .  17.35 Mu zyk a  
sy m fo n .  (p ły ty ) .  17.50 ,,Jak p o w s t a j e  po l sk i  
j e d w a b 11, w y g i .  p. W i t t a c z e k .  18 .00Skrzyn  
ka p o c z t o w a  rolni cza .  18.10 Z yc i e  ku l tura l ­
ne  i a r ty s t yc zn e  stol icy .  18.15 Trio  f o r t e p ia ­
n o w e  z Krakowa.  18.45 „Z fa lami  Du na jca 11, 
pogadanka (z p łytami )  dla dz iec i  s tar szy ch .  
19 00 „ W ę d r ó w k a  mikro fonu  po P o l s ce"  — 
repor taż .  19.25 Chwi lka  harcerska .  19.30 Fel  
j e t on .  19.45 Pro gra m na d z i e ó  następny.19.50  
Wia d om o śc i  sp or to w e ,  20.00 Muzyka lekka.
20.45 D z i e nn ik  w i e c z o r n y .  20.55 ja k  pra cu­
j e m y  w  P o l s c e .  21.00 Koncer t  popu l .  wyk.  
ork. symfon .  P.R.  po d  dyr  J. O z i m iń sk i e g o
22.00 Koncer t  r e k la m o w y  22.15 P ły ty  gra ­
m o f o n o w e .  22.35 Muzyka ta n e cz n a ,  23.00 
W i a d o m o ś c i  m et eo ro l .  dla komunik,  lotn.  
23.05 D. C. m uz yk i  t aneczne f .

W A R S Z A W A  21 p a źd z i e rn ik a  
9,00 S y g n a ł  c z a su  i p i e ś ń  „Kiedy rann e  

wsta ją  zo rze * .  9,05, 9.23, Muzyka poranna  
(płyty) .  9,07 Gimnas tyka 9,30 D z i en n ik  p o ­
ranny 9.40 Chwi lka  pań d o m u  9 45 Zapo­
w ied ź  programu ze  L w o w a .  10 00 N a b o ż e ń ­
s tw o  z kośc io ła  MatKi Bo sk ie j  Z w y c i ę s k i e j  
w  Lo dz i .  10.35 Muzyka rei  g i jna  z p łyt .  
11.40 Muzyka re l i gi jna  (płyty) .  11.57 S y g ­
nał  c zasu .  12.00 H e j n a ł  z  Krakowa .  12,03 
W ia d o m  r o ln i c zo -m et e or o l .  12.05 P rz e g l ąd  
t ea t ralny .  12.15 Po ran ek  m u z y c z n y  z Konser -  
w i t o r j u m  W a rs z .  13,00 Odczy t  z Krakowa.
14.00 Muzyka  l ekka  (p ły ty ) .  15,00 S ł u c h o ­
w i s k o  w ie j s k i e  p.t, „W  za g ro dz i e  w ie j s k i e j* .  
15,25 P r z e g lą d  r yn k ów  i pr od uk tów  r o l ­
nych.  15,35 P i e ś n i  i t ańce  huculskie .  15.45 
Pogadanka  r o ln i c za  z Krakowa .  16.00 P a ­
w e ł  Cazin: „Bohater  m im o w o l i *  — tł. W .  
Lewi ka .  16.20 Rec i ta l  z Katowic .  16 4*> Aud.  
dla dz i ec i  s tar sz ych  z Krakowa.  17,00 Muzy  
ka tan ec z n a  z Krakowa  17.50 , ,Ks iążka i
w i e d z a ” z e  Lwowa .  18,00 T ea tr  Wyobraźni  
p g .  „Głos c z ł o w i e c z y 11, dram.  J. C o e t e a u  
„Rekin* T.  S y g i e t y ń sk i e g o  i J. Wa lde na .  
18 45 Zyc i e  m ło d z i e ż y .  19 00 Koncer t  p o p u ­
larny.  19.45 Program n a d z i e ń  nas t ęp .  19.50 
Fe l j e ton  aktualny.  20.00 Rec i ta l  w i o l o n c z e ­
l o w y  E. Mainardi .  20.45 D z i en n ik  w i e c z o ­
rny.  2).55 „Jak pra cuj em y  w  P o l s c e 11. 21,00 
„Na w e s o ł e ]  l w o w s k ie j  la l i11. 21.45 W i a d o m o  
ści  s p o r t o w e .  22.CO Sk rzy nk a  poczt ,  t e c h n .  
22.15 Koncert  r e k l am ow y .  22 30 Muzyka ta ­
n e c z n a  z  Londynu.  23.00 W i a d o m o ś c i  m e -  
teorol .  dla komunik,  lotn.  23.05 Muzyka  t a ­
n ecz n a  z Lo nd yn u .

W A R S Z A W A  22 paźdz iern ika
6.45 P i e śń  „Kiedy  ranne  wstają  zorze* .  

6.52 Gimnastyka.  7.15 D z i e n n i k  poranny.  
6.50, 7.08, 7.25 Muzyka poranna  (p ły ty ) .  7.35 
Chwi lka  pań demu.  7.40 Z a p o w i e d ź  p r o g r a ­
mu 7.50 K on c er t  r e k la m o w y .  11,->7 S y g n a ł  
czasu.  12.03 W i a d o m o ś c i  met eor o l .  12.05 
Codz.  przegl .  prasy  po lsk ie j .  12.10 Kon cer t  
ze  L w o w a .  13 00 D z i e nn ik  po łu d n i ow y  13 05 
„25 minut  w  Azji* (płyty) .  15.30 W i a d o m o ­
ści. o e k sp o r c i e  pol skim,  15.35 Przeg ląd  
g i e ł d o w y .  15.45 Muzyka  lekka.  16.45 Lekc ja  
jęz .  n i e m ie ck i e g o  ze  L w o w a .  17.00 Reci ta l  
z Poznania .  17.25 „ Sk r zy n k a  p o c z t o w a 11, o ­

Farbiarnia i Pralnia Chemiczna

„ B E N E T  A “
Częstochow a, B. Joseiew icza 11

vis  a vis sk le p u  z K a p e l u s z a m i
p o d  k i e r u n k i e m  a b s o l w e n t a  s z k o ­
ł y  c h e t n i c z n o - p r z e m y s ł o w e j  w  W a r  

s z a w i e  z d ł u g o l e t n i ą  p r a k t y k ą .
W  październiku pranie kołnierzyka z trwa 
łym połyskiem tylko 8  gr .  Przy dwu tuzi­
nach kołnierzy dodatkowo chemicz.  czyś­

cimy i fasonujemy kapelusz g r a t i s .

Powagi świata lekarskiego stwierdziły, tu jj
75lj  chorób p o w s ta je  z p o w o d u  obstrukcji.
C h o r y  żołądek | e s t  g ł ó w n q  p r z y c z y n a  po 
w s t a w a n i a  n a j r o z m a i t s z y c h  c h o r ó b .  —z o n i e  
c z y s z c z o  k r e w  I tworzy złq o n e m i o n q
ma i e r j i . <#
ZIOŁA Z COSi  HA&CU

O r a  L A U E R A
jak to  s t wier dz i l i  wybi tn i  l e k a r z e .  s q  i d e a l ­
n y m  ś r o d k i e m  dl o  u z d r o w i e n i a  ż o ł a d k a .  
u s u w a j a  o bs t r u k c j ę .  sq ł a g o d n y m  ś r o d k i e m  
p r z e c z y s z c z a j ą c y m  u ł a t w i a j a  t unkc j e  o r g a ­
n ó w  t r a w i e n i a ,  w z m a c n i a ł a  o r g a n i z m  • po- 
b u d z o j q  a p e t y t .
ZIOŁA Z GÓ<? H A S C I  D -r0 LAUERA 
u s u w a j q  c i e r p i e n i a  w q t r o b y ,  n e r e k ,  k a m i e n i  
ż ó ł c i o w y c h ,  c i e r p i e n i a  h e m o r o i d a l n e ,  
r e u m a t y z m  I a r t r e t y z m .
C w n o  p u rM Ica  Z ł. t . 5 0 ;  o o d w ó |n «  p u d o łk o  Z ł 2 . 5 0  
S p rzeH a t w a p te k a c h  • 'iroo»» '|ach  (skł. * p * * r .zn v c h .)

Walka o miljony.
P o w i e ś ć  z p r a w d z iw e g o  z d a rzeni a .
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P o  deszczu  po w st a ły  l i c zne  ka łuże 

b r u d n e  i w ybo je  s z k a ra d n e ;  z l asu,  p r ze  
w ażnie  z b r z e z i n y  i sm u tn y c h  olch zło­
żonego ,  dochodzi ła  de m n ie  dusząca ,  nie 
z d row a  woń g n i j ą c e j  wilgoc i .

Z p o ś ro d k u  to r f i a s t y c h  k ę p e k  ba g n i ­
s te g o  g r u n t u ,  w ys t r ze la ły  bu jne ,  c i em ­
n o- z ie lo n e  t r a w y ,  tu  i ówdzie  ozdobio ­
ne  żó ł ty m kw ia te m  kaczeńca .  Po  le s i e  
ro z l e g a ł  s ię  ś w i e r g o t  p tac twa;  gd z ie ś  
wdali  k uk u łk a  ku ka ła  i dzięcioł  t łuk ł  
s ię  w p us tą  dz iuplę .

Pod  wp ływ em  ot acz a ją ce j  mnie  n a ­
t u ry ,  na  k tó r e j  u ro k  zawsze  n i e z m i e r ­
n i e  by łem w raż l iw y ,  pod w p ł y w e m . t e j  
c iszy t a k i e j  r o z m a r z a j ą c e j ,  szed łem na 
pół  s e n n y .

Szedłem,  a w g ł o w ie  mi s ię  k o t ło ­
wały dz iwne  wypadki  i zda rzen ia ,  j a k ie  
p r z e ż y ł e m  w c ią gu  o s t a t n i c h  ki lku t y ­
god ni .  P r z e d  oczyma mojemi ,  na  mrocz 
nem t le  lasu,  m i g o t a ł a  s ię  biała pos ta ć  
„ ś l ic zne j  Ju l j i * ,  mej  m a tk i ,  u m a r ł e j  i 
znów żyj ące j ,  kocha ne j  t ak  go rąco  przez  
m ego o jca i zd ra d z a j ąc e j  go n ie godn ie  
dla W a lb u rg a !  Żeby  j e sz cz e  d la  kogo ,  
a le  dla W al b u rg a !  te g o  ło t r a ,  t e g o  m o r ­
de rcy ,  t e g o  fał szerza!  J a k i ż  urok  mu 
s i a ła  pos iadać  t a  kobie ta ,  gdy  p o p y c h a ­
ła mężczyzn  do w s z ys tk ie go ,  do ś c ig a ­
n ia  f o r tu n y  za morzami ,  do i n t r y g  i 
f a ł s z e r s tw ,  dla te g o  tylko,  by j ą  po­
s i ąść  mogli!

I  j a k i e ż  dz iwne  z r ządz en ie  losów, 
że  s yn  je j ,  k t ó r e g o  nie  z na ła  i znać 
n ie  ohc ia ła ,  po ty lu  la tac h ,  w b r e w  w ła ­
s ne j  woli popchni ę ty  zos ta ł  na drogę ,  
z k t ó r e j  B ó g  wie  k iedy  i j a k  zejdzśe!

Nag le  u d e r z y ł a  mnie  sz czegó ln a

myśl .  T w a r z  m a tk i  z m in i a t u r y ,  z n a l e ­
z ionej  w mym domu,  m ia łe m  w y r y t ą  
d os k o n a le  w moj pamięc i .  P r z e d  o c z y ­
ma  s t a ł a  mi c i ąg le  ta  p ię kna ,  o nag ie j  
s z y i ,  r a m io n a c h  i p i e r s i a c h  kobie ta ,  o 
n ieco n a m i ę t n y c h  us ta ch ,  j a k  k o ra l  p u r ­
p u ro w y c h ,  u ś m i e c h n i ę t y c h  za lo tn ie ,  r o z ­
w a r t y c h  j a k b y  do poc a łunku.  I  p r zez  
dz iwną ,  sz oze gó ln ą  ko m b in a c ję  myśl i ,  
p r z y p o m n ia łe m  s ob ie  M ey e ro w ą ,  na 
s ch ad zk ę  z k t ó r ą  szed łem i w te j  chwil i  
ud e rz y ło  m n i e  n a d z w y c z a j n e  podobień ­
s tw o  do p o r t r e t u  z m in i a t u r y  mej m a t ­
ki.  T e r a z  do pi ero  po czą łe m sobie  z d a ­
wać s p r a w ę  z w r a ż e n ia ,  j a k i e  t a  k o ­
b ie ta  n a  m n i e  w yw ar ła ,  gdy m  j ą  p ie rw 
szy  r a z  u j r za ł ,  gdy m się j e j  l ep ie j  
p r z y p a t r z z ł  w j e j  sa lon iku .

Wów cza s  zdawało  mi się,  że ja  t ę  
t w a r z  sk ądś  znam,  że j ą  gdz ie ś  widzia- 
ł e m j t e r a z  dowie dz ia łem s ię  skąd  j ą  znam 
i gdz ie  j ą  widz ia łem.  Tak,  w id z ia łe m  
j ą  na  m in ia tu rz e .  Te  same bujn e  z ło­
c i s te  włosy,  to samo białe ozoło,  t e  s a ­
me oczy z l a z u r u  i z gwiazd ,  p e łn e  
n ie skończonośc i  i zadumy  p o e ty czne j ,  
marzące j ,  t e  u s ta  kora lowe,  n a m ię tn e ,  
zalotDe,  t a  szy ja ,  t e  w y d at n e ,  p y s z n i e  
z a r y s o w a n e  p ie rs i .  Thk —  to ona,  ż y ­
wy, chodzący  p o r t r e t  mej  m a tk i .

O dkryc ie  to z robi ło  na  mnie  tak  s i l ­
ne,  t a k  p io r u n u ją c e  w ra żen ie ,  żem się 
z a t r z y m a ł ,  żeby  schwycić  t r o c h ę  po­
w i e t r z a ,  k t ó r e g o  mi w p i e r s i a c h  po 
ozęło br akować ,  p r zy  na dz w y c z a jn e m  
w zbu rz e n iu ,  j a k i e g o  dozna łem.

—  W ie lk i  Boże! —  zawoła łem,  cóż 
znowu za s t r a s z n a  ta je mn ica!  j a k i e ż  
m n ie  j e s z c z e  c z e k a j ą  odk ryc ia !

Usia d łe m na kępce  t r a w y ,  żeby  s ię 
nieco uspokoi ć ,z eb ra ć  myśl i  i z imno r o z ­
p a t r z y ć  te n  nowy fakt .  Tak ,  nie u l e g a  
ło żad n e j  k w es t j i ,  że M e y e r o w ą  j e s t  
n adzw ycz a j  po dob na  do m oj e j  matk i .  
Za n a d to  d o b rz e  by łem o b zna jm io ny  z 
prawam i  dziedz icznośc i ,  bym m ógł  brać

w r a c h u b ę  p r o s t y  pr zypadek ,  zwycza jny  
k a p r y s  n a t u r y .

Z d a r z a j ą  s ię  w p raw d z ie  ta k i e  k a p r y  
sy,  ale d laczegóż  w ła śc iw ie ,  wśród  tak  
s z c z e g ó ln y c h  okol iczności ,  wśród  ta k ic h  
w yp ad ków ,  t a k i e g o  d z iw nego  po łączenia  
osób,  miał  s ię  właśn ie  tak i  k a p r y s  w y ­
d a rz y ć ?  Z>-azu przez  g ło w ę  p r z e b i e g ł a  
mi myśl ,  że M e y e r o w ą  j e s t  mo ją  ma tk ą ,  
ale po b l iższem z a s t a n o w i e n i u  się,  o ka ­
zało s ię  to  n iemo żl iwem.  Matka  moj» w 
te j  chwi l i ,  g d y b y  żyła,  l i czy łaby  około 
p i ę ć d z ie s i ę c iu  la t ,  a M e y e r o w ą  m ogł a  
mieć  za le dwi e  t r z y d z ie ś c i  ki lka ,  n a j w y ­
żej c z te rd z ie ś c i .

M a tk ą  więc mo ją  n ie  byłń;  s i o s t r ą  
ta kże  n ie,  gdyż  zna łem j e d n ą  ty lko  sio 
s t r ę  matk i ,  s t a r ą  c io tk ę ,  k t ó r a  mn ie  
w y ch o w a ła  i o in ne j  n ie  s ł y s z a ł e m  i 
d o t ą d  na n a j m n i e j s z y  ś lad n a w e t  i s tn i e  
nia je j  nie wpadłem.  W p r a w d z ie  podo­
b ie ńs tw o  było z d um iew a ją ce ,  n a d z w y ­
cza jne ,  t e m  s z c z e g ó ln ie j s ze ,  że d o t y ­
czyło osoby  t a k  ści ś le  w p l ą t a n e j  w t a ­
j e m n i c z e  koło i n t r y g ,  o ta c z a ją c y c h  moją  
k o l ebk ę ,  osoby o d g r y w a ją c e j  w ażną  r o ­
lę  w d z i e ja ch  W a l b u r g a  i losach  mej  
ma tk i ,  a le  o s t a t e c z n i e  za leża ło to z a ­
pe wne  od p r o s t e g o  wypadku  i j a k  m ó ­
wi łem, k a p ry s u  n a t u r y .

—  A je d n a k . . ,  j e d n a k  —  p o w t a r z a ­
łem sobie,  w s t a ją c  z b a g n i s t e j  kępki  —  
t e n  zb ieg ł  okol icznośc i  p r z e r a ż a  mnie  
i na p ro w a d z a  m o ją  myśl  na nowe, n ie ­
znan e  mi do t ąd  fak ty ,  nowe,  k to  wie 
może s t r a s z n e  t a j em nic e .

Odpoczynek ,  ohłód,  jaki  tu w c ieniu  
panowa ł ,  uspo koi ł  mnie ,  p r z y w r ó c i ł  mi 
moją  w yborn ą ,  z im ną  k r e w  angi e l ską .  
W s ta łe m  i r u s z y łe m  da le j ,  u p a t r u j ą c  
t e r a z  uw ażnie  krzyża ,od  k t ó r e g o  t r z e b a  
s ię  było udać  w bok,  by d o s t a ć  s ię  do 
C z a r n e g o  S tawu.

J a k n a j p r ę d z e j  p r a g n ą ł e m  t e r a z  s t a ­
nąć p rz e d  M e y e r o w ą  i zbadać s z c z e g ó ­
łowo je j  tw a r z ,  wbić j ą  so b ie  w p a ­

mięć ,  by po ró wna ć  z m i n i a t u r ą ,  k t ó r ą  
mi a ł em  w wa l iz ie  na  p l eb an j i .

P o s t a n o w i ł e m  sobi e  na p ro w a d z ić  
r o z m o w ę  na t e m a t  mej  m a tk i ,  o k t ó r e j  
z r e s z t ą  m us ie l i ś m y mówić,  bacznie  r o z ­
ważać  s łowa M e y e ro w e j ,  z a p y t a ć  s ię  
wreszc ie ,  czy u ie  łą c z y ły  t y c h  dwóch 
k o b ie t  j a k i e  związa i  krwi ,  powiedz ieć  
jej  w końcu  o na dz w ycza jne m  j e j  po do ­
b i e ń s t w i e  do zmar łe j .

Szed łem z a j ę t y  t ą  myślą ,  r o z g o r ą c z ­
ko wa ny  t r o c h ę  i n a d z w y c z a j n i e  w d u ­
chu s t rw o ż o n y ,  p r ze d  nowemi ,  t a je m n i-  
ozemi wypadkami ,  j a k i e  m n ie  czeka j ą ,  
a k t ó r y c h  ź ródło  leż eć  k o n ie c z n ie  m u ­
si w te m  fa ta lnem  p o d o b i e ń s t w i e  dwóoh 
kob ie t ,  k t ó r e  do tąd  uw aża ł em  za z u p e ł ­
n ie  sobie  obce,  za dwie  ry w a lk i ,  za 
pe wnie  szcze rze  s ię  w z a je m  n i e n a w i ­
dzące.  J e d n ą  i d r u g ą  uwiódł  
W albu rg ,  a k o b i e t y  w ta k im  r a z i e  n i ­
g dy  winy  nie sk ł a d a j ą  na  uwodzicie la ,  
a le  wz a ja m  na s ie b ie .

I wobec t ego ,  t e  kob ie ty  by ły obie 
do s i eb i e  n a d z w y c z a jn i e  podobne!  Co 
za dz iwne  z r ządzenie!  j ak i  sz c z e g ó ln y  
z b i e g  okol icznośc i!

Nakoniec  dosz edł em  do k r z y ż a .  S t a ł  
on przy d ro dze ,  pod w ie lk ą  s t a r ą ,  p ła ­
czącą  b rzo zą  i by ł  ba rd zo  s t a r y ,  g r o ż ą ­
cy lada  chwi la  upadki em .  Gdym s i ę  do 
n iego  zbl iżał ,  na  j e d n e m  z ra m io n  j e g o  
s iedz ia ł  c z a r n y  k r u k  i na  odg ło s  m ych  
kr ok ów  ze rw a ł  s ię ,  za łopo ta ł  w s k r z y ­
dła i k racząc  pr ze raź l iw ie ,p o l ec i a ł  w głąb  
lasu.  P o s ę p n e  j e g o  k r a k a n i e  w ś ród  ci­
szy roz le ga ło  s ię  g ło śno  i echo p o w t a ­
r za ło  j e  gd z ie ś  w g łę b i a c h  leś nych .

Nie by łem zabobonn y,  a j e d n a k  w 
ó w czesnym  s t a n ie  mego umysłu ,  pod 
w pł yw em  o d u r z a j ą c y ch  w y z ie w ó w  ba­
g n i s t e j  okol icy  by łem t a k  z d e n e r w o ­
wany,  że k r z y s  k r u k a  odbił  mi  s ię  w 
duszy ,  j a k  znak  j a k i ś  fa ta lny ,  j a k  z ł o ­
wieszczy  g ło s  p r zeznacz eni a .

(C. d. n.)
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